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które odbyło się w sobotę w połu
dnie przy bardzo licznym udziale 
przedstawicieli prasy i publiczno
ści, udzielił zastępca premjera, mi
nister komunikacji Stanisauskas wy 
jaśnień w imieniu rządu w sprawie 
polskiego ultimatum, przeczytaw
szy-jego tekst i odpowiedź litewską.

Stanisauskas opisał następiiie 
przebieg ostatnich wydarzeń w sto
sunkach polsko-litewskich. Oświud 
czyi (ui w zakończeniu, że rząd li
tewski przyjmuje żądania Polski.

Po nim zabrał głos generalny se
kretarz związku tautinninków pos. 
dr. Janaviciu.s, oświadczając: Sejm 
przyjmuje do wiadomości spra
wozdanie rządu w sprawie polskie
go ultimatum.

Dr. Janavicius stawia wniosek j 
przyjęcia żądań polskich. Wniosek 
Sejm przyjął jednogłośnie.

Pogłoski 
o zm ianie rządu

TALLIN. Prasą estoński* przyno
si rozważania na t em a t  zm ian y  g a 
b in e tu  na L itw ie. Dzienniki przy
puszczają, żę na czele rządu litew
skiego staiiic bu rm is trz  m ia s ta  K o 
wna i  b. g u b e r n a t o r  K ła jp ed y  Mer- 
kis.

Tekę m inistra spraw zagranicz
nych, według tych przypuszczeń, 
miałby objąć dotychczasowy poseł 
w Berlinie Sząplis, lub też po«eł li- 
lęwski w Londynie Balutis.

lotysięczny. Organizacje społeczne 
w ystąpiły z transparentam i, wśród 
których zwracały uwagę nap isy: 
„Kowno — W arszawa muszą iść ra  
zem“, „Żądamy U nji Lubelskiej“, 
„Polak — Litw in sobie bratem“.

Do zebranych tłumów wygłosił 
krótkie przemówienie szef Ozonu, i 
gen. Sklwarczyński, poczem ufarmo | 
wal się m anifestacyjny pochód. W 
pochodzie było kilka orkiestr. Tłum 
podążył wśród okrzyków Krakow- 
skiem Przedmieściem, Nowym Świa

tem w Aleje Ujazdowskie praed Ge
neralny Inspektorat Sił Zbrojnych.

P o w r ó t
marsz. Śmiglegc-Rydza
Marszałek Śmigły-Rydz powrócił 

w piątek wieczorem z W ilna do 
W arszawy. P. Marszałka w itała en 
tuzjastycznie publiczność, zgroma
dzona w okolicah Dworca Główne
go.

W rażenie w W arszaw ie
Wiadomość o przyjęciu przez rząd 

litewski ultimatum polskiego roze
szła się V,' Warszowic wczoraj, w. go
dzinach południowych. Był tó przy
słowiowy lot błyskawicy. Dzwoniły 
nieustannie ’telefony, w przedsię
biorstwach, biurach, urzędach, ka
wiarniach, szkołach, podawano so
bie radosną nowinę z ust do ust.

Około godz. 1-ej w południe w i e 
działa już n iem a l ca la  s t o l i ca  o d e 
c y z j i  k om eń sk i e j ,  dając wyraz uczu 
ciom radości i ulgi, że słuszne po
stulaty Polski zostały spełnione w 
drodze , pokojowej, bez konieczności 
uciekania się do siły.

Wrażenie radosnej wieści było 
tem silniejsze, że jeszcze w nocy na 
sobotę a następnie w godzinach 
przedpołudniowych rz esz on e bylij 
n ie od p ow iedz ia ln e  pogłoski o nagłej 
iakoby zmianie nastrojów w Kow
nie rzekomo w kierunku dalszego

Æ w g é c ê e s  в а З в с х т &
w różnych punktach W arszaw y

upoiu i odrzucenia notÿ polskiej.
Ci, co lo „wszystko wiedzą“ stra- 

«ryli. nawet jak iem .w ro g iem i nam. 
'bcemi wpływami, które jak oby  w 
" s ta tn i e j  chw i l i  w y s tą p ił y  w  K o w 
nie  i nakłaniać miały Litwinów do 
ryzyka nieustępliwości.

Wss^stkp 'to pierzchło i rozwiało 
się ]>odvYlzł*Janiem krótkiej nowiny:

— Litw’à przyjęła ultimatum poi- j 
skie.

W godzinach popołudniowych po
jawiła się na mieście odezwa Ozonu, 
wzywająca mieszkańców Warszawy 
do manifestacyjnego zgromadzenia 
się o godz. 6 wieczore mna pl. Mar
szałka Piłsudskiego celem „godnego 
uczczenia wielkiego dnia w dziejach 
Polski“.

Kowno-W arszaw a
Na placu M arszałka P iłsudskie

go zebrał się. wieczorem tłum wie-

Nerwowe nastroje, jak ie  w ostat
nich dniach wystąpiły w społeczeń 
stw ie, zaznaczyły się m. in. nieuza- 
sadnionem i szkodliwem wycofy
waniem wkładów pieniężnych z j 
banków i instytucyj finansowych, i 

Ciągnące się ulicam i „ogonki“ i 
świadczyły o naporze interesantów I 
na kasy i banki.

Na tem tle przyszło wczoraj w 
różnych punktach m iasta do zajść 
ulicznych. W wielu sklepach i 
przedsiębiorstwach wybito szyby, 
w tem w głośnej kaw iarn i „Adria“ 
przy ul. Moniuszki. Szereg osób zo
stało pobitych.

Kilkunastu uczestników zajść a- 
resztowano.

Т в * ж < & §  W i i n i a m i e
XMJ&Bni emä ж ß e r e z y

Dnia 1«) b. m. naskutek zarządze
nia władz zwolnieni zostali z miej-

Z w y c i ę  s t  w o
r o z u m u

p o l i t y c z n e g o  
Nowa karta w historji 
p o i s  k o-l i t e w s k i c j

(Patrz art. wstępny na str. 3-ej)

sca odosobnienia w Berczic Kartuz 
kiej Piotr Kownacki, Stefan 1лсЬ- 
tin i Witold Świerzewski.

P. Kownacki jest dziennikarzem 
i był członkiem redakcji zawieszo
nego „Dziennika Wileńskiego“, 
dwaj dalsi — to studenci uniwersy 
tetu w Wilnie.

Wszyscy trzej zesłani byli do Be’ 
rezy po głośnych zajściach wileĄ- 
skich.

ЭЭИЯ

Obóz legionowy nie posiada
wyłączności rządów w Polsce '

F r z e M ó w i e w i e  P .  P i * e i g d e n ^ i i  f 2 .  P .

Wczoraj na Zamku Królewskim 
wygłosił P. Prezydent R. P. prof. 
Ignacy Mościcki przemówienie 
przez radjo z okazji dnia imienin 
Pierwszego Marszałka Polski ś. p. 
Józefa Piłsudskiego.

Ж przemówieniu tem, którego 
tekst podamy w następnym nume
rze, zaznaczył P. Prezydent R. P., 
że przewrót majowy i pełne zwycię 
stwo M arszałka Piłsudskiego wy
tworzyły w k ra ju  nadzwyczaj donio 
słe zmiany, stanowiące nowy etap 
dla dalszego ewolucyjnego rozwoju 
państwa. W szystkie rządy od tego 
czasu pracu ją z intencjami, których 
szlachetność nie budziła wątpliwo
ści, choć zdarzały się i błędy, tem 
rzadziej, im w ięcej przybywało do
świadczenia.

P. Pirezydent mówiąc o pozytyw

nych wartościach krytyki, potępił 
jednocześnie krytykę, wychodzącą 
poza właściwe ramy, krytykę równo 
znaczną z tendencyjnem podrywa
niem autorytetu rządu.

W pierwszej lin ji dziś, obok pra
cy dla obronności k ra ju , postawić 
należy pracę w dziedzinie gospoda/r 
czej, ponieważ dobry stan gospo
darczy stanowi fundament budowli 
organizacji państwa i jego kultury.

Tutaj P. Prezydent omówił po
trzeby wsi polskiej i zaznaczył, że 
przemysł, który przy szybszym roz
woju konsumeji mógłby zatrudniać 
znaczną część narastającej ludności 
wsi, jęst skazany na stosunkowo po
wolną rozbudowę z powodu wolno 
narastającego zapotrzebowania. W 
ciężkich warunkach mjiiterjalnych 
wsi tworzy się specjalna konjunktu-

ra dla demagogji. W ielka fala h i
storji, która przewala się wciąż nad 
światem i która może przed Polską 
dziś i jutro postawić wielkie wyma
gania, woła o stępienie demagogicz
nych haseł.

Stwierdzając, że środki państwo
we przeznaczone na naprawę gospo
darczą są jeszcze stosunkowo nikłe, 
P. Prezydent nakreślił drogę, po 
której idzie rząd, aby osiągać coraz 
wybitniejszą progresję. Prowadzi 
do tego równowaga budżetowa, od
budowa aparatu kredytowego, sta
łość waluty, oddłużenie rolnictwa i 
samorządu, umorzenia podatkowe. 
Pochłonęło lo wiele środków finan
sowych państwa, ale było koniecan« 
i celowe.

P. Prezydent duży nacisk położył 
na pertrzebę poprawy sytuacji wai,

mówiąc: „Realnej pracy gospodar
czej na. wsi nadaję podstawowe, o- 
gólnopaństwowe znaczenie“.

Następnie P. Prezydent zwrócił 
uwagę na zjawisko niepożądane, j a 
kiem jest zbyt wilekie rozpolityko
wanie w społeczeństwie. „Wszędzie 
jest polityka, tam, gdzie być powin
na i gdzie być nie powinna“. Zuży
wa się na te cele wiele energji nie
produktywnie.

P. Prezydent zaznaczył, że niepo
kojem napawa Co zbyt gwałtowne 
ze strony części młodzieży postuki
wanie rozwiązań problemów, które 
są stawiane politycznie, a powinny 
być stawiane w innej płaszczyźnie. 
Prowadzi to do chaosu a chaos 
sprzyja wszystkim czynnikom roz
kładowym w państwie.

(Dalszy c i ą g  na »Lr. 2 - e j J .



Przemówienie P. Prezydenta 8ł. P.
{Dokończenie же str. I-eJ>

Potrzeba opanowania chaosu i de- 
•nagogji prowadzić może do koniecz
ności szukania ratunku w to ta l i s t y -  
c rw łm  u s t r o ju .  „W ierzę j ednak  — 
pow t edział Pan  P r ez yd en t ,  — że do  
ta .h r j  o s ta t e cz n o ś c i  w  Polsce, v i e  
do jdz ie .

Przy  powoływaniu obywateli na 
kierownicze stanowiska decyduje 
wzgląd na interesy państwa i na po
siadane kwalifikacje.

Fakt nie pochodzenia ze środowi
ska legjonowego nie może więc tu
taj stanowić żadnej przeszkody, al
bowiem zgodnie z nastawieniem 
Marszałka Piłsudskiego, obóz legjo- 
nowy, jako obóz, nie posiadał i nie 
posiada wyłączności rządów w Pol
sce.

Naczelny Wódz Marszałek Smi- 
gty-Rydz sprawuje opiekę nad cało
ścią sił zbrojnych i obroną państwa.

Prezydent Rzeczypospolitej pa
trząc na rzeczywistość polską i ma
jąc wyczucie takiej potrzeby, zapro
sił go do współpracy itakże i w in
nych dziedzinach.

Prezydent Rzeczy poepol i tej, Na
czelny Wódz i Rząd oparty na ich 
zaufaniu oraz Izby ustawodawcze, 
stanowią ośrodek zapewniający pań 
stwu ład i możność spokojnego roz
woju.

Każdy obywatel, który w swoim

kole nie dopuszcza do obniżania au 
torvtetu rządu, takiemu obniżaniu 
przeciwdziała i prawdziwie objekty 
wnie ustosunkowuje się cło jego po
czynań — już tem samem przyczy 
nia się w dużym stoptiiu do zwal
czania chaosu i działa dla dobra 
państwa.

V końcu swego przemówienia wy

raził P. Prezydent zapatrywanie, że 
Ozon maże być „pozytywnym czyn
nikiem dla zwiększenia wydajności 
pracy rządów dzisiejszych i przy
szłych“. P. Prezydent stwierdził, że 
wśród wartości, jak ie zawdzięcza
my Marszałkowi Piłsudskiemu, „ je
dną z najcenniejszych jest s ilny i 
całkowicie państwu oddany rząd“.

1-y Ogólnopolski Kongres Dziec
ustali właściwe metody pracy dla dziecka

Troska o młode pokolenie jest 
jednem z najpoważniejszych zaga
dnień w Polsce, uzasadniona konie 
cznością wskazania i ustalenia wła
ściwych metod pracy dla dziecka i 
społecznego z niem współżycia.

Iw :
ukwyłoniło komitet I-go Ogólno.̂  

sk iego  Kongresu Dziecka, do № »
go weszli czołowi przedstawić'1 
społeczeństwa, rządu i samorzą t « V v i  
z całej Polski. ipJ V e ń  19

Celem kongresu jest | dnie-rn V
Z in ic jatyw y Stowarzyszenia u- i czujność społeczeństwa na 

czestników walki o szkołę polską dego pokolenia, rozw inąć  
około 100 organizacyj społecznych
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Senatu
Exposé min. Becka

Posiedzenie plenarne Senatu wy
znaczono na środę 23 b. m. Na po
rządku dziennym budżet M. S. Z. W 
czasie posiedzenia wygłosić ma 
expose m inister Beck.

Referma erdyaatji 
wyborczej

w Klubie Społeczno- 
Politycznym

Poseł dr. Kazimierz Duch wygło
sił przedwczoraj w Klubie Społecz- ' 
no - Politycznym referat p. t. „Re
forma Ordynacji Wyborczej“.

Projekt ten jest w ogólnych za
rysach znany naszym czytelnikom 
z komentarza, jak i w swoim czasie 
poświęciliśmy pracy posła Ducha. 
Referent, formułując najw ażniej
sze tezy swej zreformowanej ordy
nacji wyborczej, uzasadnił ich ce
lowość z punktu widzenia rzeczy
wistości polskiej.

W dyskusji, jaka rozwinęła się po 
referacie, zabierali głos: sen. So
bolewski, prof. Studnicki oraz p. 
Dzieduszycki.

Projekt pos. Ducha złożony zo
stanie w Sejmie w czasie przyszłej 
sesji jesiennej.

Z komisji spoleczee] 
Senatu

Komisja społeczna Senatu roz
patrywała projekt ustaw y: 1 ) o 
zmianie ustawy o zaopatrzeniu in- 
walidzkiem ; 2 ) zmiany ustawy o u- 
bezpleczeniu społecznem.

Komisja przyjęła oba projekty 
ustaw w brzmieniu uchwalonem 
przez Sejm bez zmian.

Wczoraj w dniu imienin Pierw 
szego Marszałka Polski ś. p. Józefa 
Piłsudskiego stolica oddała hołd pa
mięci Wodza Narodu. Na gmachach 
publicznych i domach prywatnych 
wywieszono flagi.

W godzinach rannych w katedrze 
św. Jana i kościołach zostały odpra
wione żałobne nabożeństwa, urzą
dzone staraniem Zarządu M iejskie
go, związków, organizacyj i stowa
rzyszeń.

W oddziałach wojskowych garnizo 
nu stołecznego po przemówieniach 
dowódców został odegrany hymn na 
rodowy.

W kościele garnizonowym na na
bożeństwie żałobnem, odprawionem 
dla wojska, obecne były delegacje 
oficerskie i podoficerskie garnizo
nu warszawskiego. Dla młodzieży 
szkolnej odbyły się obchody i poga
danki w szkołach.

W godzinach popołudniowych sze
reg związków i stowarzyszeń zorga
nizował akademje i obchody dla 
swych członków.

Przez cały dzień przybywały do 
Belwederu delegacje związków, or
ganizacyj b. wojskowych, stowarzy
szeń społecznych, zawodowych i spo
łecznych oraz młodzieży, które skła
dały na stopniach pałacu wieńce.

H O ŁD  D O ST O JN IK Ó W  
P A Ń ST W O W Y C H  

O godz. 9-ej rano na dziedzińcu 
belwederskim ustawiły się spieszo-

szwadrony
Marszalka

pułku szwoleżerów 
Piłsudskiego, przed

pałacem Belwederskim ustawiono 
popiersie Marszałka Józefa Piłsud
skiego, przybrane zielenią. Tło uro
czystości tworzyła elewacja Belwe
deru spowitego od dachu aż do zie
mi w długie chorągwie o barwach 
narodowych.

Na dziedzińcu zgromadzili się do
stojnicy państwowi, członkowie rzą
du in corpore z premjerem Sławo
jem Składkowskim na czele, wice- 
marsz. Sejmu Schaetzel, wicemar
szałek Senatu Barański, prezes Naj
wyższej Izby Kontroli Państwa gen. 
Krzemieński, Pierwszy Prezes Sądu 
Najwyższego Supiński, prezes N aj
wyższego Trybunału Administracyj 
nego Hełczyński, generalicja z in
spektorem arm ji gen. Sosnkowskim 
i szefem Sztabu Głównego gen. Sta- 
chiewiczem, szef O.Z.N. gen. Skwar 
czyń-ski, podsekretarze stanu, sena
torowie i posłowie, prezydent mia
sta Starzyński i wyżsi urzędnicy 
państwowi.

O godz. 9,45 przybył na dziedzi
niec belwederski p. marszałek E- 
dward Śmigły-Rydz, a  niedługo po
tem P. Prezydent R. P., w otoczeniu 
członków Domu Wojskowego i Cy
wilnego.

Bezpośrednio po przybyciu Pan 
Prezydent R. P. przy dźwiękach hy 
mnu narodowego złożył na stop
niach pałacu Belwederskiego w ie
niec laurowy, przepasany w stęga
mi o barwach państwowych. Na
stępnie złożył w ieniec o bairwach 
orderu V irtuti M ilitari marszałek

Edward Smigły-Rydz. Obecni jedno 
minutowem milczeniem uczcili pa
mięć Marszałka Józefa Piłsudskie
go.

Niezliczone tłumy osób zgroma
dzone na ulicach wokół Belwederu 
obnażyły w tym momencie głowy.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

racjonalnego zaspokajania, sP°I’j<»i0 ^ 3!a(
metody Ł ! ? “» tr;ryzować najwłaściwsze metod) 

wania i wychowywania oraz "5 u ’Vł4 nrjnżycia z dzieckiem.
Protektorat nad I OgóInopoWŁ. arny, 

K o n gresem  Dziecka objął P гек|̂  , 
dent R. P. prof. Ignacy 
Do komitetu honorowego
P. Marszałkowa Aleksandra 
ska, p. Prezydentowa M aija 1 ц  
cicka, prezes Rady Ministrom j.
Sławoj - Składkowski, minister 1 lązanic 
znań Religijnych i Oświecenia mj

!?i Pols!
'°ścią prz,\

b licznego  p ro f. Św iętosław ski 
n is te r  O pieki SpołecznejPo uroczystości złożenia wieńców 1 Upi*k l. - T  к Ргеге:Prezydent R. P. Zyndram - Kościałkowski. *P. Prezydent R. P., marszałek Smi

gły-Rydz, członkowie rządu z p. pre 
mjeirem na czele oraz wszyscy obe
cni weszli do pałacu, gdzie w sa ïi 
audjencjonal.nej, zamienionej na 
kaplicę, odbyła się staraniem  pani 
Marszałkowej A leksandry Piłsud- 
ki-ej Msza św. za spokój duszy 
M arszałka Józefa Piłsudskiego, ce
lebrowaną przez ks. biskupa polo- 
wego Wojsk Polskich Gawlinę.

Na uroczystości obecna była pa
ni M arja Mościcka oraz rodzina 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Po cichej Mszy św. P. Prezydent 
R. P ., żegnany prz» obecnych, opu
ścił pałac belwederski, udając się 
na Zamek.

O godz. 10.45 rozpoczęły składać 
wieńce na stopniach pałacu Belwe
derskiego delegacje Federacji Pol
skich Związków Obrońców Ojczy
zny, Z(w. Legjonistów, P. O. W., 
Zw. Strzeleckiego, stowarzyszeń 
społecznych i innycli organizacyj.

Następnie przybyły do Belwede
ru delegacje szkół żeńskich i męs
kich, które po złożeniu wieńców 
przemaszerowały przed pałacem 
Belwederskim.

Komitetu Wykonawczego 
n ister dr. S tefan  H ubicki
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Niemcy w  administracji czeskiej
maja zagwartnfowans prawa procentowej obsady stanowisk

BERLIN. Niemieckie Biuro Infor by 33 proc. Niemców. Sąd wojsko- 
macyjne donoai z Pragi, że Rada Mi I wy w Chebie mógłby przy przyjmo- 
nistrów uchwaliła dziś rozporządzę- j wami u pracowników brać pod uwa- 
nie, postanawiające, żc na stanowi-1 gę wyłącznie kandydatów narodowo 
ska państwowe muszą być przyjmo- ! ści niemieckiej, ponieważ powiat ten
wani Niemcy w stosunku 22 proc, 
do ogółu pracowników.

Rozporządzenie to, zdaniem pra
sy czeskiej, należy rozumieć w ten 
sposób, że tam, gdzie zamieszkuje

jest zamieszkały niemal kompletnie 
przez Niemców.

Rozporządzenie przewiduje dalej, 
że legjoniści, którzy mieli pierw
szeństwo przy przyjmowaniu do-------  ̂- i *—--- .. w U UO

więcej, о й  22 proc. Niemców, musi j służby państwowej, będą obecnie
ich być w ięcej w służbie państwo 
wej i odwrotnie.

W ten sposób naprz. zarząd krajo 
wy czeski musiałby przyjąć do służ

wliczeni wyłącznie do czeskiej kwo
ty procentowej.

W tutejszych kołach politycznych

utrzymują, że istn ie ją  jeszcze róż
nice zdań co do szczegółów praw
nych tego zarządzenia.

WIEDEŃ. Od chwili wygłoszenia 
ostatniej mowy Henleina o stosun
ku Niemców sudeckich do państwa 
czechosłowackiego, napływ człon
ków do niemieckiej partji jest tak 
olbrzymi, że wkrótce znikną naj
prawdopodobniej wszystkie niemiec 
kie grupy opozycyjne.

W pisywanie się członków nastę
puje całemi grupami, miastami, 
wsiami i t. p.

j odbyć w W arszawie, wyz 
I 2, 3 i 4 października r. b. P’ °
! Kongresu obejmie dwa zasad"t,('
1 zagadnienia: stosunek , Z‘ C 

oraz najpilniejsze potrzeby zl , 
Zagadnienie stosunku do ' i _ 

ma być ujęte w tematach : .Ĵ  ans 
i człowiek dorosły, dziecko w ,,|(i le|’
nic, prawo dziecka do szkol.'- ^  
trzeby dziecka mają narwie1 ■- L 'matu 
stępujące tem aty: matka 1 nJ b i9i poto.i 
wlę na wsi i w mieście Я ^ к ' 
wiają się nasze dzieci, zdr°v ,l ' po
ca dziecka, wczasy dziecka. . JL ^ o s łe ;prze?- dawneHasła, propagowane pr»c"

ilu strow an e ^gres będąв * «  1 I U ПI I U v> t* * ■ • , v

plastyczny na projektowa и0-1 . *Wycię:
wie, która ma być otwarta " ^  ôj wojn 
sie trw ania Kongresu. i/uMIfi ema p<

Z in ic jatyw y Funduszu ^2ymy,
Narodowej komitet Kongr®sU. uj^^ipięknic
С I У I r n n l/ n r a  n i  u c ł »r/»7T1 V (  obc.1

Skazanie wzeitnika
strajku chłopskiego

W związku z zeszłorocznym stra j
kiem rolnym, stanął przed sądem 
grodzkim w Limanowej Edward 
Trojanowski ze Słopnic po w. lima
nowskiego, były prezes .spółdzielni 
powiatowej w Limanowej, oskarżo
ny o zastrzelenie konia na drodze 
gospodarzowi, który zdążał parokon 
ną furmanką na jarm ark do Lima
nowej.

W wyniku przeprowadzonej roz
prawy skazany zoetał Edward Tro
janowski na karę więzienia na je- 
«äe* mk bez zawieszenia.

I M a ß w y x s x m  c z a s
F ran cja  organ izu je  obronę n arodow ą

konkurs p. t. „Dziecko 'v ^ A ^^ iśc i. 
f j i “ za in ic jow ało  Stowarzyszę ^  J i ekft. d , 
czestn ików  w a lk i o szkol? ' °znacz: 

_____________  ani л а  ,

Co się dziej*
w Ausłri«

WIEDEŃ. Pełnomocnik ^
dla p leb iscytu  w  A u str ji lki i%  nasze 
zakazał przeprowadzania raa:„ ,
zmian personalnych w obrę ’ 1 ^ ^ l i i y  toД  
ralnej dyrekcji kolei A ust'J ’• — lięjji-alnej dyrekcji ------ ^y,,,.
czając, że powołane do tego ^  ,
L-; anv.,..,n w dUŁ' 1 r'Sgç.

« r afic:ki sprawę poprowadzą W (  ü 

tyjnym  i zarządzeń kanc e , 
środy 16 b. m. ba ,
przedstawiciel Dyrekcji -e
szy objął na stałe urzędów _ f

PARYŻ. W najbliższy wtorek 
Izba Deputowanych przystąpi do 
debaty nad sp raw ą  o r g a n iz a c j i  iui- 
rodn tuj w ypad ek  w o jn y .

Pierwszy projekt odnośnej u sta
wy był omawiany w Izbie w marcu 
1922 r . i zdebył większość 500 gło
sów przeciwko 31. Senat obradował 
nad projektem w lutym . 1928 r., 
wprowadzając poważne poprawki 
do tekstu, ustalonego przez Izbę 
Deputowanych. Projekt nie powró
cił do Izby i w  r. 1934 był ponow
nie opracowany przez specjalną ko
misję, a w r. 1936 został wniesiony 
do Izby, lecz ta nie miała czasu się 
nim zająć. Na początku obecnej ka- 

1 dencji zajęła się projektem komisja

wojskowa i w najbliższy wtorek bę 
dzie on wniesiony na plenum Izby. 
Sprawozdawcą jest deputowany 
Rene Richard.

Projekt ustawy określa podsta- 
’'o've zasad'- mobilizacji '" trunki w 
których może być zarządzona oraz 
warunki, w jak ich w inna być przy
gotowana. Wedle projektu, p r e m j e r  
będz ie  sp raw ował  f u n k c j ę  m in i s t r a  
o c h r o n y  n a r o d o w e j , k o o rd yn u ją c  
działalność m in i s t e r s tw a  w o jn y ,  ma 
ryna rk i i l o tn i c tw a  p rz y  p o m o c y  sta 
lean kom ite tu  ob ron y .

M inister obrony narodowej zape 
wnia obronę przeciwlotniczą tery
torjum. Rząd winien już w czasie 
pokoju przygotowywać organizację

czasu wojny i wprowadzać ją  całko 
wicie lub częściowo, w wypadku 
agresji, w wypadkach przewidzia
nych przez pakt L ig i Narodów oraz 
W okresach naprężonej sytuacji mię 
dzynarodowej.

Projekt przewiduje wreszcie za
sady', na których opierać b‘‘ 
dzie naczelne dowództwo. K i e r o im i -  
c tw o  działań w o j e n n y c h  w a  b y ć  p o 
m ierzone na cz e ln em u  wodzow i,  któ
r y  b ędz ie  mógł b y ć  w yzna cz on y  już  
•i’ czasie  pokoju .  Z chwilą ogłoszenia 
•.obdizacji zostaje powołany do ży- 

.komitet wojenny, którego odpo- 
d;ii! iem nu czas pokoju jest sta- 

у  komitet obrony narodowej,

D^ez d 
nat

Generalnej Dyrekcji
s t r ji ,  celem ostatecznego F • ,j, saniori7;„ 1 ’
kolei austriackich z kolej ап» 
mieckiemi. ^  Ja niepr

WIEDEŃ. Jako PrzyC ppt'scbi^ ' 
towania barona Louis v ~0u  '»m j 
podają z kół urzędowy^- mll 
stawione rządowi austrja str1 a*y\va} ; 
dyspozycji odszkodował' 16 ' .̂;d e
ty, jak ie  rząd poniósł Vr *} • to" uSam 
cji CreditanstaJtu,
ubezp ieczeń „ F e n ix ‘
nie w ystarczające

zaP\ё*

gdzie będą 
garnizony

Li

n iem a sobie dalszego  J ltade >, ,
n ia  n astąp iło  aresztow anie- г Paru 

WIEDEŃ. L iczne oddzia V n i 0tf  n
a u s tr ja c k ic h  zostały  è  ko1' ^ jle u « ,/  1 
tyg o d n ia  p rzetransporto^^ jg jflip i'iu  e 1 
j ą  i sam ochodam i l93o Zi

ich  go śc ili ‘
SWo

» g i n o i o  j j j jT  Ä
s s t r j a r c t i y  “ f ,B "Tni » f C s» » o

^  yyl

Pin

i i 1 /Л/ 1 1 •

Dymisją ваЬ)««1“»
PARYŻ. R ad jostacja  

podała dziś w ieczorem  ^ y ję ł d N'ie 
że k ró l K aro l rum unsk j j j r о !

patrjarC  ̂ dymisję gabinetu 
Cristea.

Misję tworzet'ia 
Vaida Voierod.
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D zie c i
le tk a
go OgólW 
siecka, do № »
przedstaw** М Л Ц Я в а  
u i sam om ®  ЩЗ

wycî sf wo в  politycznego
karta w historii polsko-litewskiej

tçguj s a  j a k o ś ć

jest zwi< 
twa na los 
zwinąć świ' 
stw ludność 

i  s p o s o b ó w

19 marca 1938 r. jest 
dniem historycznym. W, dniu 
. yw po długich latach trag i- 
1 niezgody naw iązane zostały 

^  jj^nki. dyplomatyczno między 
ajan ia , spopi^ 3 Hsiadującemi z sobą, przez 
sz e  metody ^  “Czn4 tradycję związanemi na 
nia oraz P o lsk ą  i L itwą. Z głęboką

Kasetą przyjmujemy ten fakt i 
O g ó ln o p o l% ^ .  że z widowni polity- 

objąl P PreL'J ®игору usunięta została ano- 
,acy M o ś c iC j .^ c z ą c a  a  bolesna i że mię 
nowego we5LU4  a Polską otw iera się obe- 
esandra P'*5ltj» I'°WH era normalnych stosun- 

j [ aj-ja MŁ.^iedzkich, tak potrzebna, tak 
Ministrów &. 6c*na> dla dobra obu narodów, 
i. minister K 4'?zanie stosunków dyploma- 
3śv/iecenia między Polską a Litwą
ętosławsk>> ^  |>ało się na drodze wymiany
;cznej c° świadczy dobrze o wyrobie- 

Pi-pze?1! “ tK)liłw„_____ . . . .  ..i____vski. ?тег^Л,С 
zego je s t b- .

^ 'tycznem  obu stron. Rząd 
Przez pełną umiaru redakcję

. tów polskich, umożliwił Li- 
lch przyjęcie, a dążąc do rea-

bicki. L"
, który ma Г
wyznaczonoj -u najsłuszniejszych swych żą-
r b. PropTV  4c*ynił wszystko, aby Litwie 

wa zasadni'-^ tdzić niepotrzebnych trudno- 
ick do d2|1̂  Naznaczyć to, co jest na pewno 
trzeby dzitс  ̂ ^  j es^ j e nawiązanie sto
liku do dzî Tj*1 w 7. Polską jest także w inte- 
atach: dz'H Państwa litewskiego. Zamiar 
siecko « I0rt l *ieli ocenić Litwini i przyjęli 
|0 szkoły- ^ciągniętą do zgody, bo prze* 
naświet'af Ultimatum polskie było ulti-
îatka i Pokoju, a nic ultimatum

ink 0<i ™У, ście. JnK . j,
i, zdro"il 1 ц**Ма polityczny po obu stro- 
ziecka- .^rosłej traw ą gran icy zwy-
ie PrzeZQp<1̂ |> dawne uprzedzenia i dawne 
'ane W .S.,V ^4 Jest to jedno z najpiękniej* 
towanej Zwycięstw tego rodzaju po
twafta ' ^  ięj wojnie, zwycięstwo, w któ* 
a< iriltuffc, Iema Pokonanego, 
diiszu u ogią erzymy; że zwycięstwo ito wy- 

n!?,nh „;mujfc J  p 4‘kn i e jsze i najpożyteczniej 
"У S e )  ^ z d a r te  powojenną wa-
’ a społeczeństwa, polskie i li-

% aJ .’ . lVe żywiły n igdy do siehic; i c R O

ko W

prU!
fotos

dzie doniosłe znaczenie d la cało
kształtu stosunków politycznych w 
Europie. Już obecna likw idacja kon 
flik tu  usuwa zarzewie niepokoju, 
tle jące dotychczas sta le na gran icy 
polsko-litewskiej, wnosi nowy czyn
nik pokoju w podminowaną atmo
sferę Europy. Usuwa nadto z nad 
Morza Bałtyckiego zaporę, jak ą  by
ła sta le  niezgoda polsko-litewska i 
pozwala mieć nadzieję na osiągnię
cie jak iegoś trwalszego porozumie
n ia bałtyckiego, o którem zaczęło 
się  mówić bezpośrednio po skończę 
niu w ielk iej wojny, a które teraz 
dopiero będzie mogło być zrealizo
waną. Nie m ylimy się, pisząc, że 
wieść o naw iązaniu stosimków pol
sko-litewskich przyjęta będzie z naj 
żywszą radością .v kra jach  nadbał
tyckich. Nad Bałtykiem powstaje 
teraz prawdziwy mur pokoju, który 
niełatwo będzie naruszyć.

Już to samo podkreśla znaczenie 
polityczne osiągniętego porozumie
nia polsko-litewskiego. Morze Bał
tyckie jest najbliższą domeną zain
teresowania polityki polskiej, która 
od la t dąiżyła do norm alizacji sto
sunków nad jego brzegami. Porożu 

! mienie z L itwą otw iera drogę do 
I te j norm alizacji, rozszerza widno- 
; krąg polityczny Polski, usuwa stan 
I stałego konfliktu, niegodny zarów- 
I no Polski jak  i Litwy.
I
j W dniu 19 m arca przed oboma 
1 narodami otwarła się nowa. lepsza 
; era w  atmosferze wzajemnego po- 
j szanowania swoich interesów, dą- 
, żeń i asp iracy j i w oparciu o dobre 
! sąsiedzkie stosunki.

Nad Kownem i nad W arszawą 
zaszumiały w tym dniu skrzydła h i
storji.

N.

wproW HW ujcA od, 
s g ó r ą  /00 Catf r euaka

Гм м й г0 »кат щ ск?т < ск& ргцр га* а ,
do-baw»- г  mfp<kieML-<3L>j>u b a id ^  
k a w ę  é a r d i k r a rvaud^ czH ^ , 

sza w n H a iu  .l ep szą  i------------------- .. ..
JfaLniy j x J i u ik .  z u v û a à  н а  z M ik . o a m m ( y , j eA e lb  
nui to  {tyć f.7pawf&tiwfL p p s y p m w f t  ут ян ско* -
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Swastyka nad Węgrami
B u d a p e s z t  z c s r a ż o a y  e k s p a n s j e  Eli R z e s z y

N a j d o g o d n i e j s z e  w a r u n k i  z a p e w n i a

P  OWSZECHNŸ
Z А К Ł A "p
У  BEZPIECZEN 

W  ZAJEMNYCH

„v4zeni’e Тон«! ^  całeJ Potece niema 
rar ' polsMti'« a’ dla którego słowo „Li- 

°2naczałoby wroga. Nie wąt
i w nî na chwilę, że i na Litwie,

z i e j e  f - w . zadrażnień, wywoła- 
'cl)C ,enoi*malnemi stosunkami do 

r j l  a,30wem i, słowo „Polak“ na-
enik кап^д'дац- ^ 0 u b arw ien ia  uczuciowe 

• • une^  le tam miało przez wieki.
4, ^  ? asxe narody, L itwa i Pol- 
»Ь01паЛ  wyraźnie wytyczony 
<lępie ,0r h istorji, że tylko jak ieś 
lle*'ć nî  polityczne mogło je 

Ueo a długo. Już samo położe- 
ojtj ^raficzne wyznacza obu pań 

p jJ°gi wspólnej polityki. Od- 
s^e ez długi okres powojenny 
8ja)a ° Maturalnego sojusznika,

6*un i i a j Va szul{a  ̂ krętych, nie- 
I Уе^’ a Przedewszystkiem 
^ U n b Kle,nych (̂ r<̂ 8: P o lityk i. 

rc> n j .Ura Polityczna, uwarunko 
усгуп? ;]c przeiednanie antypolskiem 
3 * otS' « 4 n S *1*m> zmuszała Litwę do

• •
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Zgłoszenia przyjmuję:
O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  U M O W N Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń  
W arszaw a, u lic a  K opernika 36—40. Tel. 2-41-70, 5-23-05 
o raz I N S P E K T O R A T Y  (O ddziały) w e wszystkich m iastach 
w o jew ódzk ich  i pow iatow ych .

Z większym niż gdziekolwiek in
dziej niepokojem obserwują W ęgry 
rozwój wypadków' w A ustrji.

W aporach między A ustrją a III. 
Rzeszą W ęgry zawsze zajmowały 
stanowisko neutralne, jednak uczu 
c i o w o  bifly zawsze po s t r o n i e  Au
s t r j i .  W roku bieżącym widać było 
już wyraźnie, że loe tej przejściowej 
konstelacji jest przesądzony i  Wf- 
g r y  odczuuvtć  p o cz ęły  n a p ó r  N iem ie c  
ilo t e g o  s topn iu , ż c  każdy W ęg i e r  u- 
uHi.źa za po urie dz iane z b ro j en ia  i  in 
w e s t y c j e  za p r z y g o t o w a n ia  do za
b ezp ie cz en ia  s i ę  p rz ed  n i e b e z p i e 
c z eń s tw em  n i e  z e s t r o n y  pa iis tw  
Małej ErUenty, a le  ze s t r o n y  n i e 
m i e ck ie j .

Z zanikiem samodzielności Auertrji 
W ęgr y  t ra cą  w i ę c e j  niż któreko l
w iek  in n e  p ań s tw o .  P o g rz eb an a  zo
s t a j e  m oż l iw o ś ć  r e s t a u r a c j i  H abs
b u r g ó w  i zaniknie też l e j f i tym izm .  
Węgrzy nie mogą też liczyć na to, 
by mogły oprzeć się o Niemcy bez
piecznie, gdyż Rzesza n i em ie ck a  v  
b ez p o ś r ed n i em  sąsiedztw i-e będzie  
dla n i c h  r a cz e j  n i e b ez p i e cz eń s tw em ,  
c h o c ia ż b y  n a w e t  p ow ażn ie  n i e  trak
tow an o  r óż n y ch  b ro szu r  w y d a w a 
n y c h  w  N iem czech , w ed łu g  k tó ry ch  
i ch  g r a n i c e  s i ę g a j ą  aż d o  J ez io ra  
U lotn ego ,  a n a w e t  j e sz cz e  da le j .

Oprócz tego Węgrzy zdają sobie 
sprawę z tego, że reżym niemiecki 
zupełnie jasno i ostatecznie odrzu
cił rewizjonizm budapeszteński. Ma
dziarzy, sojusznicy pruskiego jun- 
kierstwa feudalnego i narzędzie 
Niemiec cesarskich, skończyli swą 
rolę bezpowrotnie. Rzesza pa t rz y  o- 
b e cn i e  na  W ęg r y  i  W ęg r ów  w o g ó l e  
n iem a l  tak, jak p r z ed w o j e n n i  Wiel- 
k on i em cy  z daume.j A ustr j i ,  a zagad 
nienie węgierskie wiążą ściśle z za
gadnieniem mniejszości niemieckiej 
na Węgrzech, aczkolwiek oficjalne 
czynniki kwesitją tą nie interesują
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11 narodów, co mieć be-

„Nowi p a n o w i e“ W iedn ia  a r e sz 
towa li  p r o f e s o r a  Z y gm u n ta  F reuda .  
W iadom ość  ta p r z y g n ę b i  n ie ty lk o  
f r ex id y s tôw  ca ł e g o  św ia ta ,  a l e  i unel 
Ide z a s t ęp y  ludzi nauki, p r z ed s taw i 
c i e l i  l i t e r a t u r y  i  sztuki, s o c j o l o g ó i c  
i  p s y c h ja t r ó w ,  s ł ow em  — s f e r y  o- 
ś w i e c o n e  w sz y s tk i ch  k ra jów  kultu
r a ln y ch ;  p r z y g n ę b i  ta w ia d om o ś ć  
n ie ty lk o  zw o lenn ik ów  F reuda ,  a le  i 
j e g o  p rz e c iw n ik ów . Zanosi s i ę  na 
to, że l o s  a u to ra  „W stępu  do p s y c h o 
analizy" s ta n i e  s i ę  s ym b o l em  u c i ś 
n i o n e j  A ustr j i ,  jak s ym b o l em  u c i ś 
n io n y ch  N iem ie c  jest , o d  p i ę c iu  lat 
los p r o f e s o r a  E inste ina .

Nie napróżno  nazwisko tw ó r c y  
t e o r j i  w z g l ę d n o ś c i  n a w i ja  nam  s i ę  
pod p ió r o  w  zwiąkzu z n iedo lą  o j ca  
p sy ch oana liz y .  W i s t o c i e  E in s t e in  i 
F reud  należą do t e j  sz czupłe j g a r 
stki in d yw id u a ln o ś c i  tw ó r cz y ch ,  któ 
r y c h  m y ś l  i  dzieło zaważyły na p i e r -  
wszem  dyoudzi e s t  o p i ę c i  o l e  ein na sz e 
g o  w ieku i  w  rzędzie k tóry ch  p o s ta 
wić. można j e sz cz e  tylko B e r g s o n a ,

P rousta ,  J o y c e ‘a, G ide‘a, H usse r la  i 
Adlera.

Nie miejsc/i tu na  wykład m e 
t o d y  p sy ch oanaM ty czn e j ,  p r o b l em a 
tyki p o d św ia d o m e g o  i  f r e u d o w sk i e j  
t e o r j i  sn ów .  Nie o b aw ia ją c  s i ę  t r u 
izmu, p ow i e d z m y  i e  w p ływ  F r eu da  
był i  j e s t  o lb rz ym i i  r o z p i ę t o ś ć  j e g o  
zm ie rz y ć  zdołają j e d y n i e  przyszli 
h i s t o r y c y  ku ltury . Wpływ t e n  za
znaczył s i ę  w  s z e r e g u  dz iedz in :  w 
p s y c h o l o g j i  i  w  m ed y c y n i e ,  w  nau 
kach sp o ł e cz n y ch  i  h i s t o r y c z n y ch  i 
r e l i g j o z n aw cz y ch ,  w  l i t e ra tu rz e  i  w  
poez ji .  I n w e s t y g a c j a  p s y c h o a n a l i t y 
czna, dokonała p rz ew ro tu  w  sp o s o 
ba ch p o w i e ś c i o w e j  analizy p s y c h o lo 
g i c z n e j ,  w  badaniu s o c j a l n y c h  fu n -  
k cy j  o s o b ow o ś c i ,  w  m e to d a ch  k r y t y 
ki l i t e r a ck i e j  i a r t y s t y c z n e j ,  n i e  m ó 
w ią c  już o p s y c h ja t r j i ,  gdz i e  p s y c h o  
analiza kliniczna urywolała głęboki 
przełom.

A resz towan ie  78 - le tn ie g o  u c z o n e 
g o  i w o g ó l e  n i e n a w i ś ć  h i t l e r ow ska  
do F reuda , k tóre f fo  książki m iały

zaszczyt na leż e ć  do  p a m i ę t n e g o  b e r 
l iń sk ie g o  au to -d a - f e ,  n i e  j s e t  n i e 
spodzianką d la t y ch ,  c o  w iedzą  jak 
bardzo n a r o d ow i  s o c j a l i ś c i  n i e n a w i 
dzą sw o b o d n e j  m y ś l i ,  r e p r e z en tu ją 
c e j  human izm  u n i  w e r  s o l i s t y cz n y ,  
w a lcz ą c e j  o w y d a r c i e  m rokom  i r r a 
c jona l izm u  na jw ięk sz y ch  ob sza rów  
w ied z y  o człowieku, u s i ł u ją c e j  roz
p r o sz y ć  m g ł y  r om an tyzm u  i  p rz e sa 
d ó w  p s y ch  om i s t y c z n y c h . Cóż bo 
w i em  g ło s i  i  sław i n a r o d o w y  s o c j a 
l izm? T r iu m f  sił i r r a c j o n a ln y ch ,  
m is tyk ę  ra sy ,  sak ra ln oś ć  m i t o lo g j i  
p o g a ń s tw a  i  kult in s t yn k tu  — a 
w i ę c  n a w r ó t  do  t y c h  m roków , k tóre  
r o z św i e t l i ć  s ta ra  s i ę  m y ś l  F reu da  

Z ygm u n t  F reud , la u r ea t  n a g r o d y  
im i en ia  G oe t e g o ,  j e d e n  z n a j ś w i e t 
n i e j s z y c h  p i sa rz y  n i em ie ck i ch ,  w i e l 
ki u cz ony  w skali ■międzynarodowej, 
um ysł  p r om e t e j sk i ,  d o b r o a y ń c a  
ludzkości—m usi b y ć  uw ażan y  przez 
n a r o d ow y  so c ja l izm  za w ro ga ,  zn 
j e d n e g o  z uHclu w r o g ó w  Nr. 1 .

sL bc.

się tak bardzo, jak  opinja Niemiec. 
Świadczy o !tem s ta l e  zw ięk sza ją cy  
s i ę  in d ek s  książek zakazanych na 
W ęgrz e ch  a w y d a w a n y c h  w  N iem 
cz e ch  , w których mówi się dosyć 
nieprzychylnie o węgierskiej polity
ce mniejszościowej zwłaszcza w sto
sunku do Niemców.

W ęgry zmuszone będą obecnie 
skoncentrować swe siły, aby nic sta
ły się ofiarą swego wewnętrznego 
napięcia, które dochodzi do zenitu. 
Węgry od dwu lat walczą z różnemi 
kierunkami i ruchami, które wzo
r ó w  s w y c h  szukają za gran i cą  i  któ
r e  zna jdu ją  s i ę  p od  w p ł yw em  na ro 
d o w e g o  so c ja l izm u . O b ecn ie  wp ływ  
t en  n i e w ą t p ł im e  s i ę  sp o t ę gu je . ,  а г 
d r u g i e j  s t r o n y  odważn ie j sz a  będzie  
i m n i e j s z o ś ć  n iem ie cka ,  do k tó r e j  
W ęgr y  in a cz e j  muszą s i ę  u s to sunk o 
wać.

Ciekawe jest, że powstanie wspól
nej granicy niemiecko - węgierskiej 
Budapeszt powftał opublikowaniem 
wywodów prezesa krajowego sądu 
karnego W’ Budapeszcie Szczepana 
Gado. Wysoki ten sędzia napisał,w  
czasopiśmie prawni czem „Magyar 
Jogaszhirlap“ rozprawę o sądowej 
ochronie ustroju społecznego i pań
stwa węgierskiego. Mówi on, że n i
g d y  n i e  było tak ' s i ln y ch ,  szalenie, 
odw ażn y ch  i n i e b ez p i e cz n y ch  p rób  
oba len ia  i s t n i e j ą c e g o  porządku i 
p o d s ta w  państwa, na  W ęg rz e ch  jak 
o b e cn i e .  Zaleca przeto sędziom ra 
dykalne postępowanie i zdecydowa
nie.

Domaga się, aby prokuratorowi*', 
sędziowie i wszelkie organa bezpie
czeństwa publicznego patrzyły na 
wszystko, co z tem jest w związku, 
jako na pospolitą zbrodnię, Zwłasz
cza jeśli chodzi o czyny zaślepio
nych fanatyków. Znakomity praw
nik zwraca - następnie uwagę. £e na 
W ęgrz e ch  i i i e  p o w in i e n  b y ć  ś c i g a n y  
ty lko komunizm i anarch izm , ale:'i 
n a r o d ow y  so c ja l izm , k tó r e g o  ce lem, 
j e s t  o b a l en i e  p o d s taw  pań shm . w ę 
g i e r sk i e g o .  W. K.

Kcblcty zdob?i»a:a 
m s r s t i i  l i t e r a c k ie

UM h konkursu powieściowego 
Mesami i'». Woiciecha

W Poznaniu nastąpiło rozstrzy
gnięcie i ogłoszenie wyników kon
kursu jubileuszowego księgarn i Sw. 
W ojciecha ha powieść.

Trzy pierwsze nagrody zdobyli; w 
dziale „a“ (ipowieść przeznaczona 
do druku w „Przewodniku kato lic
kim“) Wanda M ilaszewska za po
wieść „Bogactwo“, w dziale „b" 
(wydawnictw książkowych) sąd kor? 
kursowy zam iast 1 -ej, 2-ej i 3-ej na
grody przyznał dwie równoznaczne 
nagrody 1-sze: Ju ljuszow i Znaniec
kiemu za powieść p. t. „Michał“ i 
Zofji Bogdanowiczowej za powieść 
p. t. „Droga do Daugiel“. Każda z 
tych nagród wynosi 4.000 zł.

Nagrodę 2-gą w wysokości 2.500 
zł. otrzymała p. Eugenja Kobyliń
ska - Masdejewska za „Wielki ty
dzień“.

Nagrodę 3-cią w wysokości 1.500 
zł. — M arja Poziomska za powieść 
p. t. „Z motyką na ałońce".

Ogółem na 'konkurs przyjęto i 
przeczytano 2G0 utworów.
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Zjednoczenie narodu na codzień
n i e  t y t k o  o « #  ś  w я t ta

Now a szefa O .Z .N .  gen. Skwarczyńskiego w  dniu imienin Marszałka Śmigłego-Rydza
Onegdaj o g. 19-ej m. 50 izel Obo

la  Zjednoczenia Narodowego gen.
S k w a r c z y ń s k i  wygłosił przez
radjo następujące przemówienie;
Jesteśm y świadkami wydarzeń, 

które rozgrywają się o miedzę od 
nas, w ytyczają ju w e  drogi dla hi- 
storji. Nie moina przewidzieć ca
łej donioełońci tych wydarzeń dla 
Europy. S ta ją  s ię  rzeczy coraz no
we, brzemienne w doniosłe ekutki. 
W tych chwilach wszyscy obywate
le w Rzeczypospolitej skupiają się 
wokół arm ji, która jest gwarantką 
naszej niewzruszonej pozycji w 
św ieci«.

Dzień dzisiejszy, jako dzień Imie
nin je j Wodza Naczelnego, jest dla 
nas dniem zastanowienia się nad 
jego wskazaniami i  przestrogami 
dla narodu..

Marszałek Śmigły-Rydz rzucił w 
«wojem historyeznem już dziś prze
mówieniu na Zjeździ« Legjonistów 
— haało szeroko pojętej obrony. 
Wskazał, na głębokie przemiany, do- 
komywujące aię na wschód i zachód 
od naszego kraju , stw ierdził, że po
równanie to cierpko smakuje. Żą
dał skupienia wszystkich aktyw
nych sił narodu, powiększenia o- 
bronności i podniesienia Polski w y 
żej.

Wyrazem woli działania, pobu
dzonej temi słowami, było powsta
nie Oboeu Zjednoczenia Narodowe
go. Rzucone zostało hasło zjednocze
nia na codzień, nietylko od św ięta 
i w chwilach wielkich wydarzeń. 
Zjednoczenia ludzi, którzy umieją 
przejść do porządku nad swojemi 
poglądzikami i umieją podporządko
wać interesowi państwowemu wszy
stko, co tym interesem nie jest. 
Zjednoczenia, w którego łańcuchu 
nie powinno zabraknąć żadnego og- 
nrwa społecznego, gdyż brak bodaj 
jednego z nich może się ciężko od
bić na losach państwa.

Wierzymy, że zgodnie z hasłem o 
zjednoczeniu narodu polskiego, wy- 1 
powiedzianem przez Marszałka Śmi
głego-Rydza, nie zabraknie w niem 
nikogo, a w pierwszym rzędzie w y
próbowanych niejednokrotnie w 
ciężkich chwilach mas robotników 
i chłopów, których rola w dziele o- 
brony jeet tak ogromna. Wierzymy, 
że słowa te znajdą oddźwięk u 
wwzystkich prawych Polaków i że 
szeregi narodu polskiego zewrą się 
mocno.

Marszałek Śmigły-Rydz, to żol- 
njęrz z krw i i kośei — rycerz pra- 
wy, najlepszy uczeń i współpracow
nik Wielkiego Wodza, wskrzesicie
la narodu polskiego, Marszałka Jó 
zefa Piłsudskiego.

Zwycięstwo «zło jego śladem, bo 
mocno w nie wierzył i ma charak
ter niezłomny. Nawet w chwilach 
ciężkiej próby wierzy w ostateczne 
zwycięstwo sprawy, na rzecz której 
działa. Świadczą o tem jego słowa, 
gdy mówi o odwrocie z pod Kijowa.

„Stwierdzam z głęboką szczerością, 
aa jaką mogę sobie pozwolić wobec 
mej przeszłości wojennej, że aoi na 
chwilę nie miałem wątpliwości w osta- ' 
teczne zwycięstwo”.

Jako dowódca świadomy swej si- ' 
ły moralnej, nie waha się on wziąć | 
na swe barki największego nawet j 
ciężaru odpowiedzialności, gdy 
sprawa Polski tego wymaga. Po u- 
więzieniu Komendanta Piłsudskie
go i szefa sztabu Sosnkowskiego w 
Magdeburgu, gdy wszyscy wytraw 
n i-po litycy polscy z obozu niepo-, 
dległościowego nie w iedzieli co czy
nić i nie umieli powziąć żadnej de
cyzji, Marszałek Śmigły-Rydz wów
czas trzydziestoletni młodzieniec, 
sta je na czele Polskiej Organizacji 
Wojskowej, biorąc na siebie odpo
wiedzialność za dalszą walkę o wol
ność Polski i politykę obozu niepo- 
dleghxkioweK«.

Po śmierci Marszałka Piłsudskie* 
go zostaje dziedzicem w ielkiej po

Nim spuścizny — zostaje Naczel
nym Wodzem.

Myśl jego dąży szlakiem wielko
ści — oto Jego słowa:

„Nasz instynkt żołnierski mówił nam, 
że spełniają się wielkie przeznaczenia 
Polski, że naszą rzeczą jest odrobić żoł
nierską pracą, co w przeszłości zostało 
zaprzepaszczone. Czuliśmy, że wreszcie 
po wahaniach, błędach, zaślepieniach i 
kartowaceniu, trwającem stulecia, naród 
polski odnajduje swą dawną myśl i daw
ne natchnienie, a my natchnieniu temu 
żołnierską, wierną służbę many dać..."

„W ciągu polskiej wojny widziałem, że 
wskutek długoletniej władzy obcej i 
wskutek przejść wielkiej wojny, która 
przewaliła się po Polsce, jak niszczący 
orkan, społeczeństwo nasze nie zdaje 
sobie dokładnie sprawy z różnicy dwóch 
celów; być wolnym narodem i być wiel
kim wolnym narodem, być państwem i 
być wielkim państwem”.

Widząc przed narodem polskim 
perspektywy wielkości, Marszałek

Smigły-Rydz wytycza mu cele, ma
jące dźwignąć państwo polskie do 
potęgi, która nietylko oprze się zwy 
cięsko każdej zawierusze św iata, a- 
le będzie również umiała znaleźć 
swoją własną drogę, pogłębić swoje 
własne prawdy i wartości. Oto Jego 
słowa :

„Niema miłego przeżywania lub doży
wania, nie ma możności wybierania so
bie co wygodniejsze i przyjemniejsze, 
jest ciężki okres i on nakłada ciężkie 
zadania. Surowość w wymaganiach i 
stawianie zadań jest jednym z najbar
dziej zasadniczych elementów w nowej 
dzisiejszej polskiej sytuacji”.

Obchodzimy dziś dzień Imienin 
Naczelnego Wodza, Marszałka Ed
warda Śmigłego-Rydza. Gdy skła
dam Mu życzenia wiem, że mówię 
nietylko w imieniu Obozu Zjedno
czenia Narodowego, którego jestem 
szefem. Dziś oczy całego narodu

i wpatrzone są ufnie w Jego silną i 
spokojną postać. Wierzymy wspól
nie z nim w rozwój potęgi i m isję 
dziejową państwa i narodu polskie
go. Życzenia nasze dla Niego i J e 
go życzenia dla narodu są  te same. 
Stoją zwarte szeregi całej arm ji 
polskiej i chyl4 przed nim sztanda
ry a serca żołnierskie b iją  siln ie mi
łością do swego Wodza. Naród ca
ły z entuzjazmem oddaje Mu cześć 
i śle życeenia:

Żyj długo Wodzu niestrudzony w 
Twej pracy dla Polski. Niech ziszczą 
się wszystkie twe cele i  czynem się 
staną Twoje zamiary. Niech powo
dzenie, które było Twym udziałem 
gdy w czasie wojny wiodłeś żołnie
rzy do zwycięstw, towarzyszy Ci sta 
le w Twej pracy dla arm ji, narodu 
i państwa.
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10 Kwietnia plebiscyt w  Niemczech
W ielka m ow a H itlera w Reichstagu
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BERLIN. Z okazji wczorajszego 
uroczystego posiedzenia Reichsta
gu wieczorem w głównych punk
tach Berlina potężne reflektory o- 
św ietlały gmachy rządowe i pomni
ki.

W Reichstagu, zwracała pow
szechną uwagę obecność nam iest
nika A ustrji Seyss Inquurta i człon 
!;ów austrjackiego rządu krajowe
go, którzy przybyli dziś do Berli
na i zasiedli w Reichstagu obok 
członków rządu Rzeszy.

Swoją krótką mowę kanclerz Hit 
1er wygłosił z w ielką energją. W 
momentach, gdy mówił o powstaniu 
wielkich Niemiec, w głosie jego 
brzmiały akcenty dumy i radości, 
w chwilach zaś, gdy zwracał się 
do przeciwników tego dzieła, zaró
wno w A ustrji jak  i zagranicą mó
wił tonem podniesionym i z wiel- 
kiem rozgoryczeniem.

Mowę przerywały często burzli
we owacje.

Na wstępie kanclerz wskazał iż 
w ostatniem stuleciu powstawały 
kolejno wszystkie państwa i wszy
stkie ostatecznie zrealizowały swo 
je  marzenia po w ielkiej wojni'e. 
Tylko Niemcom nie było to dane. 
Wynikało to zarówno z monarchi- 
stycznych egoizmów, jak  i re lig ij
nego rozdarcia.

Kanclerz wskazał dalej, iż dziś 
Niemcy, tę rzecz wreszcie zrealizo
wały. Nic broni on pasady, by słu- 
sznem było uzasadniać względami 
narodowościowemi konieczność zlą 
czenia, gdyż granice nie dadzą się 
w Europie przeprowadzić idealnie, 
tak, by odpowiadały życzeniom 
wszystkich. Jednakże w wypadku 
A ustrji chodziło o 6 i pól miljona 
Niemców, którym gwiałt zadała hi- 
storja, a następnie trak tat pokojo
wy.

W wypadku tym chodziło prze
dewszystkiem o prawo, a prawo po 
zostać musi prawem również, jeś li 
chodzi o Niemcy. Je ś li nie zostało 
ono im przyznane, zmuszeni oni by 
li sięgnąć po nie sami.

„Źródło prawa tkwi u Boga, a 
uprawnienia L ig i Narodów są 
wątpliwej wartości. Bez instytucji 
tej żyły narody tysiące la t i L igi 
już nie będzie, a narody jeszcze 
istnieć będą“.

Przechodząc do wypadków ostat
nich tygodni, kanclerz wskazał, iż 
w rozmowie swej w Berchtesgaden 
przestrzegł z całą powagą Schusch 
nigga, iż dotychczasowa jego poli
tyka wywołuje tego rodzaju napie 
cie, że reakcja jest nieunikniona. 
Zaproponował Schuschniggowi dro 
gę do porozumienia.

Znalazły się państwa, które pod

judzały Schuschnigga w jego sta
nowisku, jak  jednak wynika obec
nie — większość fałszywych w ia
domości, lansowanych na temat 
stosunków między Ausitrją a Niem 
cami, pochodziła jednakże z biura 
prasowego Schuschnigga.

P lebiscyt, naznaczony przez nie
go we środę ub. tygodnia, stanowił 
żarnach, nie tylko przeciw układo
wi, zawartemu w Berchtesgaden, 
lecz przeciwko narodowi niemieckie 
mu.Mógł on — ciągnie dalej kanc
lerz — doprowadzić tylko do pow
stan ia . powstania, które byłoby 
strasznie krwawe. Byłem zdecydo
wany ratować moją ojczyznę i osz 
czędzić je j losu Hiszpanji. U ltima 
tum, o którem była mowa, polega
ło na ostrej przestrodze pod adre
sem rządu austrjackiego, naród 
niemiecki, gdy H itler wkraczał do 
A ustrji, w itał go entuzjastycznie, 
ani jeden strzał nie padł.

Moje zdecydowane stanowisko— 
oświadczył H itler — uratowało ży
cie Schuschniggowi oraz dziesiąt
kom tysięcy innych Austr jaków. 
Jest to bodaj najw iększą radością 
dla człowieka.

Tu wskazał kanclerz, iż reakcja 
państw demokratycznych była na 
decyzję jego wroga, a nawet obraż- 
liwa. Temu przedstawił kanc
lerz stanowisko szeregu innych 
państw. W pierwszym rzędzie 
zacytował on Polskę, podkreślając, 
że stanowisko je j było pełne zrozu
mienia, potem Węgry, i Jugosław- 
ję . Specjalny ustęp poświęcił kanc 
lerz stanowisku Włoch. Mussolinie 
mu wyraził H itler specjaln ie gorą
ce podziękowanie osobiste, a  rów
nież w imieniu narodu niem ieckie
go, dodając, że cale Niemcy w ie
dzą, jaką rolę odegrało w wypad
kach ostatniego tygodnia stanowi
sko Włoch. Kanclerz podkreślił, 
dwukrotnie nienaruszalność g ran i
cy na Brenerze.

Okazało się dziś raz jeszcze — 
mówił kanclerz — że oś Berlin — 
Rzym wyświadczyła przysługę dla 
sprawy pokoju europejskiego. W 
dalszym ciągu podkreślił kanclerz 
w bardzo stanowczych słowach 
swoje chęci pokojowe, wskazując 
równocześnie, iż nie może on jed
nak przyglądać się bezczynnie po
niżaniu niemieckich grup narodo
wościowych poza granicam i Rzeszy.

Kanclerz oświadczył Reichstago- 
wi, iż dla zadokumentowania i u- 
zyskania od całego narodu potwier 
dzenia swoich czynów, wzywa go, 
by w dniu 10 kw ietnia razem z lud 
nością A ustrji, stanął do urny ple
biscytowej. Równocześnie rozwią
zuje się obecny Reichstag niemiec
ki, który zbierze się poraź następ
ny już w składzie wszystkich po
słów W ielkiej Rzeszy Niemieckiej.

W końcu kanclerz oświadczył, 
iż podobnie, jak  przed czterema 
la ty  prosił o pełnomocnictwa 4-let- 
nić dla umocnienia Niemiec pona
w ia tę prośbę obecnie o dalsze 4 
la ta  dla wewnętrznego zespolenia 
w ramach w ielk iej Rzeszy, zew
nętrzne zjednoczenie zostało już 
dokonane.

Mowę swą zakończył kanclerz o- 
krzykiem pod którym ma stać ple
biscyt 10 kwietnia „Jeden naród, 
jedna Rzesza, Niemcy S ieg Heil“.

Po mowie kanclerza, zabrał głos 
prem jer feldmarszałek Goering, 
odcz. tu jąc najpierw  zarządzenie 
kanclerza, rozwiązujące Reichstag 
obecny i ustanaw iające wybory no
wego Reichstagu na dzień 10 kwie
tn ia jednocześnie z plebiscytem w 
A ustrji i plebiscytem wszystkich 
Niemców Rzeszy w sprawie pow
stan ia w ielkich Niemiec.

Zkolei feldmarszałek Goering 
zwrócił się do kanclerza z w yraza
mi podziękowania i hołdu. Przy
pomniał on przebieg wypadków, 
poprzedzających złączenie A ustrji 
z Rzeszą, mówiąc pod adresem da
wnego reżimu austrjackiego, że 
nie usłuchał on „proroczych j o- 
strzegawczyeh słów kanclerza“ i 
słowo swoje złamał. Wówczas na
ród niemiecki w A ustrji — mówił 
Goering — zwrócił się do Rzeszy 
o pomoc braterską. W ojska niemie
ckie wkroczyły do A ustrji nie jako 
napastnik i zdobywca, lecz wśród 
ogólnego entuzjazmu.

Jak ie  nadzieje — mówił w dal
szym ciągu m. in. feldmarszałek 
Goering —-, dałeś Niemcom w ca
łym świecie, to też wzywam was 
Panowie — zakończył feldm arsza
łek Goering ■— ażebyście w imie
niu Niemiec uczcili wybawiciela 
Niemiec — naszego wodza.

Po trzykrotnym okrzyku „Heil“ i 
odśpiewaniu hymnó\v narodowych 
posiedzenie Reichstagu zamknięto.
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przejmość, zresztą w danym wypad
ku zrozumiała i uzasadniona. Alo 
dla przybysza imponującą i-zniewa
lającą była zawsze uprzejmość inna. 
ta na codzień. uprzejmość szarych 
zwykłych ludzi.

Możnaby o tem tomy pisać i cy
tować przykłady. Posłużę się kilku 
własnemi :

Pewnego razu przyjechałem do 
Wiednia w czasie jakichś wielkich 
zjazdów. Hotele wypełnione, na 
dworcu urzęduje biuro kwaterunko
we. Dostaję kartkę jednak na locum 
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to ginie, to się już wkrótce
Piosenka wiedeńska, zaw-
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Zcrn był przez wiele lat Grinzing 
^\КГП. ^  P rater? Kto nie znał 
i ^ nia, znał go poniekąd z wal- 
1щс’ г  ePeretek, z fHmów. Te pro- 
t( - swoistej wiedeńskiej atmo-
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i szły w âwiîft i podbijały go. 
ц tastyczne, zdawałoby się, roman 
harcyksiążąt z różnemi „Mitzi“ i

ogródko- 
są tylko

Pm i tylko tam, w Wiedniu
V ”i^nysł
j ł y  być rzeczywistością.

^ tniosfera Wiednia czarowała też
i ^ 7' dostojnych zagranicznych go
W Do tej pory pamiętne jest w
i! ®dniu wspomnienie wizyty 
Ло

pew-
(iy maharadży, który prayjmowa- 
‘ oficjalnie z należnemi honorami,
IhT S'Ç Po kilkudniowym pobycie 

uprzejmą prośbę, aby zechciał 
^^ystać z specjalnego pociągu 
(,̂ opsl{>ego, który już dla niego pod
w^ono, — bo egzotyczny gość nie i zowa ly  już Nadreu j ę  г 
.̂8>edział spokojnie, tylko pewnego w Europie , bardzo ju  

^^•ora pojechał sobie zwyczajnym 
*trem“ do Prateru, gdzie óaobi-

P ra sa  f ra n cu sk u  p o d a je  n in i e j sz ą  
r e p r o d u k c j ę  m ap y  w ie lk ich  N iem iec ,  
która ukazała s i ę  o s ta tn io  w  m i l jo -  
n ow ym  podobno  nakładzie w  B e r l i 
n ie .  Mdpa ta j e s t  sama przez s i ę  
progreum-em p o l i t y czn ym  — i d la t e 
g o  c h o ć b y  w a r t o  s i ę  z n ią zapoznar.

A w i ę c  n a jp i e rw  mała mapka 
■pierwsza od l e w e j :  R um p fd eu t s c h -  
land, N iem cy  kadłubowe, N iem cy  
s tw o rz on e  w  W ersa lu  — N iem cy  
itisijce Jt70.000 km. kw. i вв m il jn .  
mieszkańców .

Te N iem cy  p rzes ta ły  już e g z y s t o 
wać. Zamiast n i ch  na. m ap ie  E uro 
p y  w idnie je .  G ro ssd eu ts ch land ,  Wic/ 
kie N iem cy ,  N iem cy ,  k tóre połknęły 
już A u  s t r j  ę i przekreś liły  
o d r ęb n o ś ć  Z a g ł ę b i a  S a a r у , 
N iem cy  z marca 1038 roku Uczące 
584.390 km. ku\ i 7.5 m il jn .  m ie sz 
kańców , N iem cy ,  k tóre  z r em i l i ta ry -  

roz s iad ly  s i ę  
p ew n e  s y i e j

p o t ę g i  i znaczenia.
Jak j edn ak  s u g e r u ją  au to rz y  m a 

py ,  n i e  na  t em  k on ie c  — a p e t y t ó w  
n i em ie ck i ch .  Już  sam  fakt, iż ma.pa 
taka m ogła  s i ę  w o g ó l e  ukazać, św iad  
czy, iż chuń la  o b e cn a  i p ołknięc ie  
A ustr j i  p rz y cz yn ił y  s i ę  w a ln i e  do  
rozbu jan ia  fa n ta z j i  N iem ie c  i  p obu 
dz en ia  i c h  a p e t y t ów .

Na t r z e c i e j  m ap ie  i  n a  w i e lk i e j  
m ap ie  g ł ó w n e j  m a m y  już N iem cy  
prz y sz ło ś c i : G esam td eu ts ch land
(N iem cy  c a łk ow i t e j . Tu już au torzy  
m apy  p u ś c i l i  w odz e  s w e j  fan taz j i .

Do N iem ie c  ca łkow ity ch  bow iem  
m ają  n a leż e ć  — z g o d n i e  z zapow ie 
dzią zawar tą  im p l i c i t e  w  m owach  
kanclerza H itlera  — w szy s tk ie  z ie 
m ie  zamieszkałe przez N iem ców .  
S pó jrzm y  na  m apę ,  jak ie  to ma ja  
b y ć  z i em i e :

A w i ę c  na za chodz ie Arel (n a  g ra  
n i c y  b e l g i j s k i e j  ), E upen i M almedy, 
Alzacja i L o t a n m g ja ; od p ó łno cy  — 
Półno cny  SzlezvHg; od południa  — 
P ołudn iow y  Tyrol, W och ein ,  T ró j 
kąt D o ln o s t y r y jsk i  ; od  w s ch o d u  
K ra j e  Sud eck ie  z Ołomuńcem , płd.

M orawam i itd.,
z Morawską Ostrawą, W schodn i Gór | drzewa 
n y  Śląsk, Poznań, P r u s y  Zach. oraj 
„zaan ek towan e“ przez Polsk ę t e r y -  
t o r ja  Śląska G órn ego ,  na płn .-w scho  
dz ie :  Gdańsk i  Kła jpeda .

„N iem cy  ca łkow ite“ pow ięk szon e  
o t e  t e r y  t o r ja  p o s iad a łyb y  pounerz-  
c h n i ę  672.780 km. i 87 m i l jn .  mieszk.

A za tem  j e sz cz e  ponad  88 t y s i ę c y  
km. kw., j e sz cz e  p r a w i e  12 m il jn .  
mieszkańców .

Z rea l iz owan ie  t e g o  p lanu u cz yn i 
łoby z N iem ie c  r z e cz yw i ś c i e  p o t ę g ę ,  
z którą t ru dn o  s i ę  będz ie  zm ierzy ć .

Ale p rz ed  z r ea l iz owna iem  t e g o  
planu, czekałaby N iem cy  w o jna  z 
B elg ją ,  F ran c ją ,  Danją, Włochami, 
Czechosłowac ją ,  Polską i Litwą.

P r o g r am ,  trz eba  przyznać, b o g a 
t y  i  __ śm iały. B o  t ru dn o  p rz ypu 
szczać, ż eb y  s i ę  N iem com  udało o- 
s i ą g n ą ć  t e  w sz y s tk ie  z i em ie  — taką 
samą poko jową  d r o gą ,  jak to s i ę  s t o 
lo z A ustr ją .

numeru, zajęty. Może są inne? Tak, 
ale... różnica ceny ogromna. Za
miast 9 szylingów — 36...

Moja zakłopotana mina. Co tu ro
bić?

Co stałoby się w podobnym wy
padku np. choćby w W arszawie? 
Nic przyjemnego o tem pisać. A co 
s<ïak> się tam w Wiedniu? Pan por
tje r poiprosił, abym się rozgościł na 
razie tak jak  można, umył w łazien
ce. zjadł śniadanie. On tymczasem 
dowie się telefonicznie po innych 
hotelach, może mi coś odpowiednie
go znajdzie; moje walizki nrrgą tu 
zostać choćby do wieczora.

W ciągu dnia sam znalazłem so
bie locum prywatne. Portjer, do 
którego zatelcfonowaNrm. odesłał mi 
walizki taksówką abym się nie fa ty 
gował! Oczywiście pokryłem koszt' 
tej taksówki i coś tam jeszcze da
łem boyowi. Ale pan portjer nic nie 
wziął, to była tylko jego życzliwa 
grzeczność.

Nigdzie na świecie nie mogło się 
zdarzyć coś podobnego, tylko w 
Wiedniu. Tym dawnym, i tak... nie
dawnym jeszcze Wiedniu, który się 
kończy. .

X
Należało wysyłać od nas służbę 

hotelową i restauracyjną do Wied
nia na specjalne kursy.

Taki przykładzik : Byłem świad
kiem, gdy ktoś — 7. Warszawy — 
zażądał omyłkowo „Wiener Auf
schnitt“ zamiast kanapki, która nie 
nazywa się wcale „Butersznyi." 
(warszawski wymysł) tylko „Beleg
tes Brot“. Takich aufschnitów za
mówiono cztery  (ty ły  to kopiate ta
lerze różnej wędliny z jarzyną). 
Kelner, gdy się zorjentował w po
myłce, natychmiafii odniósł wszyst
ko bez protetriu * powrotem do ku
chni.

Drobna sprawa', ale z takich dro
biazgów składa się przecież całośc 
wrażeń cudzoziemca w obcem środo
wisku.

Tak samo drobny to przykładzik. 
żc np. jechałem taksówką, spieszy
łem się wysiadając, nie miałem 
drobny^łi i... szofer powiedział, żc 
to nic nie szkodzi, że podjedzie po
południu do hotehi, w którym mie
szkam, to odbierze...

X
„Wien, Wien, n u r  du  a llein.. .“ 
Gdy się to i owo w Wiedniu prze

żyło, to i owo widziało — niezwy
kłego, nigdzie indziej niespotykane
go, gdy się pozostawało czas jak iś 
pod czarem tego uroczego miasta, 
gdy zaczerpnęło się choć trochę tej

'‘zieloneK ory ta rz  C ieszyńsk i j poezyjki, którą szumiały
Prateru i Grinwngu, prze

siąknięte muzyczką wiedeńskie*?** 
walca — można zrozumieć sens słów 
owej piosenki, odczuć je  i dzisiaj 
już tylko westchnąć;

Szkoda, że to ginie...
G—k.

W izyta młodych т щ Ш  

berlińskie!) w Warszawie
Do W arszawy przybywają ucznîo 

wic berlińskiej Akademji Muzycz
nej, którzy dadzą w dniu 24 marca 
b. r. koncert w sa li im. Barcewicza 
przy współudziale orkiestry ucz
niów Państwowego Konserwato- 
rjum Muzycznego w W arszawie.

Koncert, ten je s î rewizytą za krm 
cent, który w dniu 8 czerwca 1937 
roku dali w Berlinie uczniowie Kon 
aerwatorjum Warszawskie®«.
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Film jaho czynniK wychowawczy
Do szeregu nielicznych zresztą 

prac naukowych o film ie przyby
wa rozprawka d-ra L. B lausteina 
p. t. „Wpływ wychowawczy film u“ 
(Odbitka z „Ruchu Pedagogiczne
go"). Rzecz ta, przejrzyście i ze 
swadą napisana, rozstirząsa tylko 
jeden, stosunkowo wąski, odcinek 
zagadnienia filmu, jako ważnego 
czynnika kultury nowoczesnej. Au
tor ogranicza się bowiem tylko do 
rozbioru wychowawczego wpływu 
kina i to tylko w stosunku do mło
dzieży. Analizując ten wpływ, do
strzega w nim autor czynniki ujem 
ne i dodatnie. O czynnikach dodat
nich, przez nikogo zresztą nie 
kwestjonowanych, pomówimy od
dzielnie. Co się tyczy czynników 
ujemnych pod względem wycho
wawczym, to dr. L. B laustein roz
różnia, jako cztery najw ażniejsze: 
] )  seksualizm, 2 ) kryminalizm, 3 ) 
fałszowanie rzeczywistości, 4) stę 
pianie wyobraźni. Każda z tych 
czterech pozycyj budzi pewne za
strzeżenia, pomimo, że naogól wy
wody autora są itrafne.

X
P-rzedewszystkiem, nie trzeba 

przypisywać wyłącznie tylko filmo 
wi pewnych cech ogólnych, które 
F ilm ja dzieli ze starszemi siostra
m i: Melpomeną, T halją, Terpsy- 
chorą i t. d. Większość filmów o- 
snuta je s t na motywach erotycz
nych; zgoda. Ale większość powie
ści, ' poezji, dramatów, nowel? 
Sporo widzimy także na ekranach 
tematyki krym inalnej. To też praw
da. Ale weźmy do rąk prasę bruko
wą, cieszącą się niestety najw ięk
szą poczytnością : przecież te w iel
kie płachty litera ln ie  ociekają 
krw ią ! Każda zbrodnia jest w nich 
z lubością, ze smakiem, ze znaw
stwem rozmazywana na tysiijce 
w ierszy druku!

„Opis tych zbrodni — czytamy j 
w rozprawie — w gazetach czy po- j  
wieściach wpływa niewątpliw ie u- ! 
jemnie wychowawczo, nie może je
dnak pod względem ujemnego wpły 
wu równać się z pokazywaniem 
ich na ekranie“. Dlaczego? Na* j 
oczność filmowego „widzenia“ rów

w nich pogwałcenie praw moral
nych, osłabiając oburzenie i współ 
czucie z pokrzywdzonym“. Ostatnie 
zdanie budzi zastrzeżenia i wyma
ga korektyw. Właśnie bowiem film 
— zwłaszcza film  amerykański, 
przepojony zasadą czynnego sprze 
ciw ian ia się złu — uczy widzów, 
nieraz biernie pogodzonych z co- 
dziennemi faktam i przewagi zła i 
triumfu nieprawości — właśnie 
film, ukazując naocznie, że cnota 
zwycięża i zbrodnia jest ukarana, 
dodaje im otuchy i napełnia wiarą, 
że jednak „ jest sprawiedliwość na 
św ięcie“. To „masowanie karków“, 
przygiętych pod ciosami krzywd i 
rozczarowań, wchodzi może w za
kres „fałszowania obrazu św iata i 
ludzi“, ale niemniej wyw iera wpływ 
dobroczynny. Nie zgadzamy się rów 
nież z twierdzeniem, jakoby kino 
„znieczulało“ widzów na „pogwał
cenie praw moralnych, osłabiając 
oburzenie i współczucie z pokrzyw
dzonymi“. Przeciwnie. Je ś li można 
filmom tej kategorji zarzucić de
formację rzeczywistości, to właś
nie w odwrotnym kierunku : przy
pomnijmy sobie, jak  to w klasycz
nych filmach amerykańskich („U 
stóp szubienicy“ D. W. Griffitha, 
„Bunt młodzieży“ C. De M ille'a, o- 
statnio choćby „Życie u licy“ itd.) 
krzywda biednej dziewczyny czy na 
wet omyłka sądowa lub cynicz,na 
bezkarność przestępcy wywołuje ży 
wiołowe odruchy protestu, podnie
ca tłumy, uruchamia cały aparat 
państwowy, mobilizuje policję, woj 
sko, przechodniów — słowem: daje 
wyolbrzymiony może, wypaczony, 
ale porywający obraz triumfu pra
wa nad bezprawiem. Jeże li w imię 
„realizmu“ potępia się „happy 
end“ jako „narkozę“ — to pozwoli

my sobie zauważyć, ie  ze w szyst
kich narkotyków, cieszących się po
parciem władz państwowych, jak  
alkohol, tytoń i hazard, ten właśnie 
filmowy narkotyk je s t najmniej 
szkodliwy.

X
Żeby zaś wyrugować z tematyki 

filmowej to Wszystko, co dr. B lau
stein wylicza powyżej, jako „zaka
zane przez kodeks karny“ — musie 
Iibyśmy chyba zmienić naturę czło 
wieka. Sztuka, literatura, poezja, 
dramat, p lastyka, ba! nawet mito- 
logja — je s t przecież tylko odbi
ciem tej natury ludzkiej. Zgęszcze- 
nie na ekranie gestów, zakazanych 
przez kodeks karny? Cóż, kiedy k i
no czerpie z tych samych źródeł, co 
powieść i teatr. Nieraz nawet po
prostu reprodukuje dramat i lite ra 
turę. A gdyby zanalizować pokolei 
wszystkie arcydzieła lite ratu ry  i 
teatru — poczynając choćby od 
„Iljady“ i „Nibelungów“, a koń
cząc na „Balladynie" i na „Trylo- 
g j i“ — to cóżby w nich dostrzegł 
krytyk, tak przejęty troską o wpływ 
wychowawczy, jak  to czyni dr. Blau 
stein w stosunku do film u? Do
strzegłby: zabójstwa, mordy, krzy
woprzysięstwo, gwałt, b ijatyk i, u- 
wodzenia, zdrady małżeńskie — sło 
wem to samo, co w tematach filmo
wych, — jak  wszędzie w sztuce — 
występuje procentowo częściej, niż 
w rzeczywistości.

Co do zarzutu „fałszowania" tej 
rzeczywistości w kierunku niereal
nej selekcji wydarzeń —  poza ero
tyzmem i sensacją — to można ty l
ko jedno powiedzieć w obronie k i
n a : istotnie, pozwala ono widzom 
uciec od rzeczywistości w św iat 
„bajki", dającej wszelako złudzenie 
prawdy, będące główną zaletą praw

dziwego kina. Dlatego nie cieszą 
się powodzeniem film y „realistycz
ne", bo dość mamy „dulszczyzny“ 
w życiu codziennem. Ale nie m ają 
rów niej sukcesu bajki czysto fan ta 
styczne, bo niema w nich „złudze
nia prawdy". Sam  autor zresztą 
przyznaje:. „Stw ierdzając, iż film  
fałszuje rzeczywistość, podkreślić 
należy, iż okoliczność ta  sama dla 
siebie nie jest zjawiskiem  ujein- 
nem. Odpowiada to potrzebom od
prężenia, którego szuka widz w k i
nie i nie byłoby rzeczą celową, gdy 
by film  był kop ją  życia w jego 
przygnębiającej formie“. A więc 
jesteśm y w zgodzie.

-- X
Zarzut ostatni — ujemny wpływ 

kina na rozwój fan taz ji i na św ie
żość apercepcji wrażeń — je s t mo
że istotny, ale... nieszkodliwy. Cóż 
z tego, że „fakt oglądania niemal 
całego św iata w film ie osłabia ży
wość reakcji młodocianego widza 
na rzeczy, oglądane pierwszy raz w 
rzeczywistości, ale już wielokrot
nie na ekran ie"? Być może, że „ki
no umniejsza rozkosz pierwszego 
ujrzenia rzeczy“. Ale to tylko w sto 
sunku do tych rzeczy, które każdy 
z nas napewno u jrzy w życiu. Wo
bec jêdnak takich widoków, czy ta 
kich zdarzeń, jak ie  widzieć może
my, przeciętni śm iertelnicy, glebae 
adscrip li, tylko na ekranie, jak  np. 
trzęsienie ziemi w San Francisco, 
albo huragan, na Morzach Południo 
wych — kino wcale nie pomniejsza 
„rozkoszy pierwszego widzenia".

Tych k ilka objekcyj i uwag, skre
ślonych na rtiarginesie in teresu ją
cej pracy dr. B lausteina nie wy
czerpuje bynajm niej tematu. To 
też powrócimy do niego wkrótce.

B.

Ze świata muzyM
Z  Filharmonii: St. MreriJ 
Szymanowska i T. Wilszalb 

Aiissrmet i Ł. Krasner
Na to, by sobie dobrze -zdać 

z tego, kim i ozem jest „ ( Jak Wpłyr
trzeba go widzieć przy próbach. ” , 
bowiem szczególnie utalentowani 
mistrze dają poznać swą indyw1 ^  
ność oa koncercie publicznym- j j vBi 
dniej wypowiedzieć .zdanie о я  o ,
debiutującym dopiero d yrygenci c‘em jednos
szciza zaś w  nmszych waruftMCS,^^ ___
wiadomo, że przygotowywanie P°T. ^  
którego program składa się prawi .
wsze z utworów ogranych i prz® . ' ЯП całego 
orkiestrę filharmoniczną na pawi? rï3"içkszonego
nul wykonywanych, s^owadza ^ aw_k sjsła
ważnie do jednej, i  to dosC z -JU u  , ,
wej próby. W takim stanie rz?  'J. , ^Otyc]
gfą.d na walory dyrygenta “‘Ifcze a
ba do oceny przedewszystkie® )0̂ wli Dla oeenv 
wnętrznej techniki, do
ściwego wniknięcia w szczegóły P ^  ^' UtrzVT,
tury i do wyczucia stosunku рвУс "ego
( i n  t o ć l i  ł 4ai  п п т ш я Г  TTl.oŹH^i ( S/.l f»rr/\

na
, -k wpl 
5 Niemiec 

^ a u s t r ja c
O staje inie Jest róv

go, jeśli to tak nazwać można
stry do dyrygującego. i - j J Ä ’ne bed.

P. Tadeusz Wilczak, -któremu po* ^  i handlowe”1 
no prowadzenie ostatniego poram* , 
dzietnego, a który jest wycbov̂  , } . Włt< 
Konserwatorium W arszaw ski^0' wra ||i . ’ach, ek 
no dopiero dyplomowanym, zrobi rjj odbiorc
zenie bardzo korzystne. Ruchy ^ lyV ' ;4. Niemcv
kojUe i celowe, a prowadzenie M .
wodzi gruntownej znajomości ° z . . n •'Ł
konywanego. Można-by co naiwY . Jjtó'J\\, aw^t po] 
gnąć usamodzielnienia ręki h*wcJ' ^cj Jtywiiast w 

«  p. W ilczaka wtóruje nie
aiast byc jej pomocą i dopeu , ...

Szlego

s ię  li

S ß r c f c f  w ą g s x 3 S  h r m c S u  М ® г ж .
Kok 1870. Hannover.
W jednej z jarmarcznych bud, gdzie 

clowni, szarlatani i magicy wyczyniają 
Rwe cuda, intryguje publiczność „mistrz 
czarnej magji i nauk Wschodu” — dro
bny, ciemny, o głęboko- osadzonych, bron 
zowych, smutnych oczach Max Schoen
berg, -występujący----------w .. .« .w n v g u  „ « .lu ^ n iia  luw  i — Tr-, -, - ;  pod „tajemniczym

no waży się w prasie brukowej ob- . p s д ^ °м ^  fi"1,  к u  
fitością fotosów, ilustrujących za- Ali Mahil zarabia całkiem nieźle. Je -

Potem dołączył się do nich Harpo, 
który „odstawiał” pantomimy przy akom 
panjamencie tego irio. Tercet, składają
cy się z... czterech osób już dostawał 40 
dolarów. Nie było jednak widoków na 
przyszłość.

W poszukiwaniu nowych form artysty 
cznych dla kompletu, gdzie występowa
ła już cała piątka z najmłodszym Zeppo 
(Herbert], odnieśli godny sukces, wysta-

równo wszystkie szczegóły zbrod
ni, ja k  i głównych „bohaterów“ 
oraz ofiary. Z drugiej strony, po
mimo, że kino daje pewne „złudze
nie prawdy“, jednakże w świado
mości widzów zbrodnia na ekranie 
pozostaje fikcją czyli „bujdą“, pod 
czas gdy smakowity reportaż

dnakże żyłka włóczęgi nie pozwala mu wiająo o własnych siłach krótką sztukę, 
długo trwać na jednem m ielcu . Hanno- opartą na życiu ich dziadka, magika z 
wer nie wystarcza, jest zbyt mały. Hannoweru. Oczywiście napisała sztukę 

Ali Mahil — Max Schoenberg wyru- 1 ,.mania M arx”, która była mózgiem tego 
sza w świat.., Jedzie do Ameryki, a bractwa z krwi i powołania. „Mama 
wraz z nim jedzie mała córeczka, bystra Marx" doszła do wniosku, że trzej ®tar- 
i po,jęt.na Minna. si synowie w trójkę łatwiej się wybiją.

Choć jest młodziutką, zna już życie. ieŚ namową zgłosili się też Harpo, 
Wie, co to bieda... i zna głód wędrówki Groucho i Chico do Musie Hallu Hen- 
ojca — uczy się też nienawidzieć ko- dersona, eleganckiego i wziętego kaba- 
czowniczego trybu życia. Kiełkuje w re Ĵ — > otrzymali engagement, 
niej fanatyczna wprost chęć posiadania ! Tak rozpoczyna się wspinanie wzwyż.

Bracia Marx — tak ich reklamują —

kańskich.
Rok 1900.
Minniie Schoenberg jest żoną emigran

ta z Alzacji, krawca, nazwiskiem Marx. jm wszędzie drzwi.
Jest też matką pięciu synów. Każdy z R0k 1930.
nich odeiedziczył po matce nerw arty- i „Mama Marx” z uśmiechem szczęścia

spogląda r,.a swych synów, z których

tra'ni starają się o kontakt z nimi.
Oryginalny rodzaj groteski, pantomimy 

i humoru reprezentowany przez mło
dych, inteligentnych aktorów otwiera

„prawdziwych“ zbrodni w gazecie
za 5 czy 10 groszy is to tn ie  cuch- ! własnego domu, by móc żyć tak, jak ży- 
nie krwią... No i to 1>я?С7Р n»\p7v  ’ą tysiące innych. Ale, nieetety, warunki występują w teatrze, rewji, kabarecie — 

■ . j  . . . zmuszają małą Minnie do tego, by wraz wszędzie zdobywając aplauz 1 sympatję
ą ,  por 1 ozwagę, ze kino je s t z ojcem występować w cyrkach amery- publiczności. Co sprytniejsi agenci tea- 

przeciętnie Ю razy kosztowniejsze ’ ' ' 1 ~ '— “  _! '
od brukowej gazetki, którą delek
tu je  się nietylko młodzież, ale każ
dy „szary człowiek“ z ulicy.

Niemniej zgadzamy się tu w 
zupełności z autorem że „produk
c ja  filmowa mogłaby unikać tych 
najbardziej drastycznych rzeczy, a
ludzkości nie powinnoby zabrak- u ___
nąć inwencji twórczej na prodtlk- ustąpić i  każdy chciał być aktorem. Ma- 
cję filmów interesujących mimo to ' rzenia matki miały się ziścić w następ

styczny — i każdy doskonale znal z o- 
powiadań matki jarmark w Hannowerze.

W domu Marxôw panowała bieda. 
Gdy chłopcy podrośli, trzeba było my
śleć o zarobku dla nich. Żaden nie cli~iał

ograniczenie tematów“
X

nem pokoleniu.
Doświadczenie życiowe Minny Marx 

uchroniło młodych przed zwątpieniem i

trzej są wziętymi aktorami, pozostali 
dwaj mają ajencję artystyczną, doskona
le prosperującą.

Już w 1929 roiku bracia Marx kręcą 
pierwszy krótki film. Nie był dobry, lecz 
była to wina producentów. Tym akto
rom potrzeba bowiem specjalnej opra
wy, więc wystawy, melodyj i tła.

Gdy też w 1932 roku Metro-Goldwyn-

« 9 0

nalny sposób gry. Niektórym widzom 
zdawało się, że aktorzy 7 niego kpią. 
Publiczność zaskoczona no wem i droga
mi parodji i humoru, nie umiała się je
szcze nagiąć. Ale wiedziano, że to nie 
jest tuzjnkowy humor. Lwia część kino
manów opowiedziała się zdecydowanie 
za Marxami'.

A Chico, Groucho i Harpo stali się 
sławni.

I dziś, gdy skończyli nakręcanie no
wego filmu „Dziień na wyścigach", który 
realizowano z wielikim nakładem starań 
ii ikoeztów — są pewni swego zwycię
stwa.

1 na afiszach, zapowiadających „Dzień 
na wyścigach” pojawiają się napisy 
Ch:co, Groucho i  Harpo oraz Maureen 
O'Sullivan i Allian Jones, co jest stanów 
czem podkreśleniem faktu, że są gwia
zdorami pierwszej wielkości,

A „mama Marx" uśmiechnięta zapew
ne, wspomina wędrówkę przez ocean, 
nieskończoną ilość cyrków, gdzie mala 
Minnie smuciła się wraz z ojcem i kon
frontuje swe sny o artystycznej karjerze 
z rzeczywistością: ze wspaniałą karjerą 
swych synów.

Mała uwaga: dziwne imiona braci 
Marx nadał im ich pierwszy impresarjo, 
który uważał egzotyzm tych imion zai 
dobry moment propagandowy. Zgodnie1 
z przesądem aktorskim, nie chcą ich I 
Marxowie już zmieniać.

bliczności naszej znana i wys°c® ZaLie-, 5 ae^, W 1 
ceniona artystka, której pod' VksPorter;
waczych nie potrzeba szczegom V ôbuim v
nosić. Słynna ar ja „Ah, perfido. r ^ ^ O U j m y  
ranek poświęcony był wyUęznaę wV]{0|jcl ‘ zr°blC 
Beetlhoyena — i trzy pieśni były Cz3soweg
nane z  właściwą śpiewaczce muzY 4rJbc ~r . 
ścią, choć wydawać by si« t d f  4  h n .J  ■ 
Beethoven niezupełnie odpowwda ., . ' - PJ 
widualnym cechom p. SzymancWS

O Eneście Ansermet, зракот^У’А et|̂ ], rc ie do 
pel mistrzu genewskim, pisaliś111̂  . "^ów nas
rokiem zgórą, po jego piewszym Wart,0&ć
szawie występie, podno-sząc }«»0 . Jyifojjj- “ 
kie zalety, liako artysty, mUZJ  ótf,
rygenta. Pierwszy z trzech
jakie ma teraz kolejno prowaaz , _ 
twierdził w -zupełności utwie1̂

Vvrv
Чо

nim wówczas opinję. Wykonan>e 
nat'ji z „Tannhäusera" i v>yło i*1’ 
„Rapsodji hiszpańskiej" R ave» ’ . 
п у т  majstersztykiem. N iejaką 1 ^  Ji'.-, 
żenią -dałoby się wypowiedzieć 
Beeihovena, „Eroica" bowieni w 
preL'acj.i Ansermeta w ykazała P ^ . e j , .
wolności w rytmie i dynamice,
jące się całkowicie uzasadnić- j,o

‘ 4 r ^ erZQC' Pochc

1 wy

j ,  n a  o g o l i  

'J°4ów.
L u b u jm y

nasz 
k a n i c h  с 
JPle Wytwo
nego

Tu nasuwa się jednak znów uwa- , 6°rycizą w walce życiowej. Wied-zieli do- Mayer zainteresowało się braćmi Mar

zarzutem co do „fałszującego wpły dym z nich.
wu filmu na obraz św iata i ludzi 
Zarzut, w odniesieniu do dwóch 
poprzednich

Ch'co (Leonard) był najstarszy. Pierw 
! ?zy też wywędrowal z domu, by innym 

,i_ • j  , 1 umo-żVwić lepszą egzystencję. Umiał 
S1§ na(  ̂ i grać na pianinie. Wędrował z cyrkiem, 

miernego zgęszczania w obrazach patem grał w  kinie, by wreszcie zakosz-• • > ,  1 1 - 1 1  \ WłV/ ГГ »V O W il^ U X U jrtil U tU U U A (,j
życia 1 św iata wydarzeń takich, jak  ‘ ^wac gorzkich laurów aktorzyny w pro filmu dtug0 trwała. Bracia Marx 
„zabójstwa, mordy, włamania, po- i wir' i cna'nei_ budzie, ni to cyrkowej, ni rzy],i wręcz odmienny, nawskroś
rjw an ie  dzieci, ki7..\\\opizysięstwo, - gy} jednak wytrwały. Miał talent. To 
zgwałcenia, ekscesy pijackie, b ija- - też piął się zwolna w górę Uczvl się i 
tyki, uwodzenia, zdrady małżeń- obserwował. Z tych -to czasów datuje

wspaniały, nawskroś orygina'my

•tworzono im możliwości i osiągnęli 
sukces. Nie był to sukces światowy, nie 
przewidywano bowiem, że mogą być a- 
trakcją światową i dlatego dano im sce- 
narjusz wybitnie lokalny.

A!e już w rok później rozpoczyna się 
realizacja fiîimu „Noc w operze". Dla 
względów wewnętrznych produkcja tego

stwo- 
orygi-

SAsrasanwtte:
G R Y P A , PRZEZIĘBIENIE
B 0 Ł E  B Ł O W Y Z E B D W ito

Żądając oryginalnych рчosików z* fam. г .

Q D V Z  S A  J U Z  N A S L A O O W N IC T V / A .  

Ź ą o a j c i s  P R O S Z K Ó W  . W 1 C R E W O  - W g n V Q 8 ł M ,< 
T Y L K O  W  N O W B M  O P A K O W A N I U

TOREBKACH H i e i C H I C Z N Y C H .

i l j

Лге(Ul
г ‘e -fueezl-ac 
fr'

jące »14 caiKowicie ш » » “ '" ' eści. D“|b PIÇ<
to głównie pierwszych dwóch czç 
scherzo i finał zabrane były V/Sj^OIlCe d ’ ° 

Nowością w  programie byl , ,Q  ̂
skrzypcowy Ałbana Berga, ]]■
1935 r. kompozytora wiedeń^ 1 

.twór ten, będący łabędzim fPier*  parnie, 
go twórcy, a zarazem poświęco-i> .(cr, -; 
ci zmarłej, na kilka miesięcy &A Ира л  Staw 
młodziutkiej dziewczyny, dla _k 0 0iZycjS - 4asz 
miał wiele przyjaźni, jest ко У wy' 
trudną do objęcia po je d n ° raZ ° . wy
słuchaniu. Są tu -bowiem i  ̂ ç wâdzofle: 
śli, chwilami nawet pięknie Proj( .̂ nwra, !
i ciekawa kontrapunktyiczna jns-tn1'
niejeden zwracający uwagę s3<oi0'
mentacyjny, a le  całość jest! ^arc ŝoWra'lJ' 
pfi,kowana, niediość -jasno ^fT. trak'
Nie ułatwia też zrozumienia scV>'
towanic przez autora inslrumen ^  
wego, który z trudnością Ргг® • perkf' 
przez gąszcz blaszanych dętych 
sji w bardzo wielu .miejscach- 1 - 
wpleciony został w końcowyih -„ję-k' 
drugiej części Koncertu jedenFs ist Й*' ntejszych chorałow Baoha „j1 
nug" z Kantaty ,,0  Ewigkeit, flf
wort”, nader ciekawie h arn v ^ ^  ^ {. 
w spcoób zgoła nowoczesny P ^ (joyłn 1 
ga, który, jak wiadomo, _ byt i 
naij^agorzalisżych zwolenników ev 
r.izmu Arnolda Schoenberga. wja ĉiV/f

Wykonawcą koncertu byt 
jego inspirator, p. Louis o"
рек amerykański, który pąrtję .vztnerf' 
degrał z wielkim dla dzieła ^ 0j0bo.

Poobu

Nie
•^Cu gruc 
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do
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Austrjacki 
rzej naton 
cja w g r .j
* miner:
do Niemi«

skie, oszustwa, wymuszania, handel 
kobietami, sutenerstwo“. „Wystę
pują one — podkreśla dr. Blaustein 
— w i m aginaty w nych św iatach f il
mów zapewne procentowo dużo czę 
ściej, niż w rzeczywistości, budząc 
przekonanie, że są normalnem i nie 
odzownem zjawiskiem życiowem, 
powodując znieczulenie na zawarto

s;ę
genre jego gry.

Mtodci — Harpo (Arthur) i Groucho 
(Julius) poszli w jego ślady. C;. dwaj ru
szyli razem. Groucho miał łaciny głoa, 
Н .̂гчо grał d-o-brze na pianinie.

Gdy się okazało, że i młodszy Gummo 
(Milton) śpiewa, „mama Marx” skomple 
tcwala trio: Groucho, Gummo i mło-dą 
dziewczynę — ten komplet pod nazwą 
,,Trzy slow ki" dostawał 20 dolarów za 
wieczór -• wodewilu w Brooklynie

Ich najlepszy romans: „Maskarada“
kochankiem. Dla ratowania honoru ko
biety podaje zapytany fikcyjne nazwisko 
swej „damy serca".

Okazuje się, że taka pani istnieje na
prawdę. I oto spotykają się: słynny ma
larz, który pośród tysiąca miłestek nie 
znalazł prawdz.wej miłości — i Luiza 

prawdziwego, Rpśner, młoda, świeża, naiwna...
Tak zaczyna się ten piękny romans 

fiźrmwy, w którym ujrzymy ebn-к tej 
wspaniałoi pary artystów Virginię Bruce, 
Mady Christians, Franka Morgana, Re- 
ginalda Owena i i“-

Najpiękn-iejszy romans najpiękniejsze1 
pary filmo-wej : Luizy Rainer i Williama 
Powella, to ich słynny film „Maskara
da".

W illiam -Powell gra rolę znanego ma
larz ! i dontuana, który pod powłoką 
cyn ka  i zblazowanego bon vivants, u*
krywa serce łaknące 
szczerego uczucia.

Otaczają go k-obiely. Uv.'od?ą go sa 
me, zazdrosna o siebie i jego chłód. - 

Zdarza się jednak komplikacja. Mąż 
jednej z pań zapyUre wręcz, czy jest jej

Fycieczfca Koła 
Inżynierów Kierniczycn

do Miemicc .
W -sobotę, dnia 19 ma^Cacie c z k 4 ^ r ń T !  

wyjechała do Niemiec .ranizo ;k-0ta 9>5 в 
naukowa 24 inżynierów, ^  ^
wana przez Koło Wyw«
niczych przy Stow. Tecnn vejë?^,ywo7;„ j .  
skioh w W arszawie. Ce leim 
ki jest zapoznanie się z w e ; 
organizacją prac w zato'es1®̂  ^  
rów m iast i rea lizacji р1лПО 
dowania na terenie Rzeszy- 

Trasa obejmuje miasta- 
Hamburg, Frankfurt 
Drezno.

Beri
n-Meneirt
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n a  n a s z y c h  s t o s u n k a c h  g o s p o d a r c z y c h  z  N i e m c a m i  i A u s t r j ą * »
ak wpłynie przyłączenie Auatrji 

' Niemiec na obroty handlowe poi 
* ^uetrjackie ? Fakt, ie  A ustrja 
JjOstaje istnieć, jako państwo, 
,e Jest równoznaczny ze zniknię-

.oraaŁ“ ^  Niemiecka, zaw ierając przyszły 
ię prawie »  ■'«tat handlowy z Polską imie-
' ,'T  cateR° swego terytorjum , po-

si'ł 0 Austrję, będzie mu-
*a uwzględnić w tyra traktacie 

dotychczasowe stosunki go-

a P*®ięć„rt! adza si? P,rZ'
lość zdawi 
ie rzeczy Pje ; - ™ i

ki^mTe^ Pj^Hrczc austrjacko-polekie. 
jeżdżenia J a  oceny więc, o ile mamy wa- 
zegóły PartT', utrzymania wywozu dotych- 
u ?sych k̂ie-|гГ150’1''6^0 do A ustrji w ramach 
nożna, 0 j 4’szlego układu z Niemcami, mia
emu powjerS,iij LttJne je d y n ie  nasze stosun- 
^oranku n;e'j, ^ndlowe z ryn k iem  n iem ieck im .
vychowance’V s im y w ięc  zbadać, w k tó rych  a r  
kieź° b a ^ i t r  h ’ A p o r to w a n y c h  do Au- 
';chvdnla *Р01 , ?  ^ b io r c a m i n aszym i są  rów 
n ie  batuty Niemcy. W tych  d z ia łach  mo- 
;ci dzieła y liczyć na u trzym an ie , a  mo- 
najwyif! nawet popraw ę s tan u  obecnego, 
'tylko praweij. orn iast w tych  dz iałach , gdz,1e 
dopetoien‘e,n' , 1̂ СУ n ie z ao p a tru ją  s ię  u nas, 
я p. S ta n i^ V -.a 31? liczyć  ze s t r a tą . P ew n a 
äi dobrze p # ' jest u t r a ta  ekspo rtu  w  tych  
^ T ^ w ^ P '^ sV 011’ w k tó rych  sam i N iem cy
3 S  tySsr?*««--fido!''-r P ^ ^ b u jm y  pod tym  ką tem  w i-
сгЙ  wyk°f?ch 'a zrobić Przegląd naszego do-

! l z Yv k a !en i^ Zasowego eksportu  do A u s tr ji .
? ’ j .0V ad a i W dy

c irîU'̂ y ' i n
ię moi*?' , grupami według nomenkla- 

J" ,n v >5 ,naszej statystyki handlu za- 
1 lcznego, znajdziemy w naszymnanowskis^:'шсгпе^о, znajdziemy- w naszym 

r?le do A ustrji na kwotę 5.4,7
аЫтУ l?vrofv')ОПлтгг n - jt ł / .« , , :» «  —, u nw ^ r;4 °n0w naft^pująee grupy, w któ 
c jc$o ^ % toWartość eksportu w yraża się 
luzyka i le w kwotach miljonowycb :

W dziale surowców i wyrobów 
włókienniczych nas* eksport do Aa- 
s tr ji był i co do kwoty poważniej
szy i co do rodzaju całkiem inny, 
niż do Niemiec. Do Niemiec' ekspor 
towaliśmy w poważniejszych ilo
ściach jedynie len i pakuły lniaDe. 
Do A ustrji w najpoważniejszych 
wartościach szmaty, (a le  równocze
śnie importowaliśmy także z Au
a tr ji szmaty innego rodzaju), poza 
tem w poważniejszych ilościach eks 
portowaliśmy przędzę wełnianą.

Wreszcie, je ś li chodzi o metale i 
wyroby metalowe, to znowu wywóz 
do Niemiec, wynossący 28 miljonów 
w r. ub., a przeszło 34 m ilj. w roku 
1936, przeszło dziesięciokrotnie 
przewyższa nasz eksport do Au
s tr ji. Co do rodzaju istn ieje podo
bieństwo o tyle, że cynk i pył cyn
kowy stanowi w obu przypadkach 
najw ażniejszą pozycję. Tu raczej j 
musimy się obawiać nie o stratę 
rynku austrjackiego, ale Ae w nie
których rodzajach blachy i szyn wy 
roby austrjack ie zastąpią nasz wy

wóz do Niemiec.
Jeśłi chodzi o poszczególne arty 

kuły, to zagrożony jest przedewszy
stkiem eksport węgla polskiego do 
A ustrji. Zachodzi obawa, że eksport 
ten, wynoszący 800 do 850 tys. tonn 
w ilości, a około 16 miljonów w war 
tości, zostanie w znacznej mierze, 
a je ś li chodzi o koks, całkowicie za 
stąpiony węglem niemieckim. Poza- 
tem grozi nam utrata rynku au
striackiego w zakresie przędzy i 
wyrobów włókienniczych.

Równocześnie przyłączenie Au
s tr ji  do Niemiec może się odbić nie 
korzystnie na naszym eksporcie bla 
chy i s ta li do Niemiec, co reprezen
tu je  wartość przeszło Ю îm lj. zł. 
rocznie, a także na naszym ekspor
cie drewna, zwłaszcza w zakresie 
drzewa szpilkowego. Ogółem w ar
tość eksportu drzewnego do Nie
miec wynosiła 36 m ilj. w r. ub. O- 
czywiście nie grozi nam u trata  ca
łego eksportu, ale znaczne jego zre
dukowanie.

Będzie rzeczą właściwej polityki

traktatowej z naszej strony dążyć 
do skompensowania nieuniknionych 
strat w naszym eksporcie do zjedno 
czonych Niemiec i A ustrji przez i 
rozszerzenie eksportu w tych dzia
łach, gdzie zarówno Niemcy, ja k  i 
A ustrja stanowiły d la nas rynek 
zbytu. Wobec rozw ijających się po
myślnie obrotów polsko-niemiec
kich w ostatnim roku nie powinno 
to być niemożliwością, niewątpliw ie 
jednak przed trudnościam i stanie 
zarówno polski przemysł węglowy, 
jak  i hutnictwo, którym trudno bę
dzie znaleźć zastępcze rynki zbytu. 
Lepsza stosunkowo jest sytuacja 
przemysłu drzewnego wobec dobrej 
konjunktury światowej. W ogólnym 
jednak rachunku przyłączenie Au
s tr ji, jak  już wskazywaliśm y w na
szym artykule z dn. 23 lutego, w y
magać będzie znacznych przesunięć 
w polskim eksporcie i wogóle w poi 
sk iej produkcji. J . W.

) Por. art. z dn. 23/11 г .b. p. t. ,,Czem 
grozi widtno niemiecko - aesfcrjaokiej u- 
nji celnej?
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1936 1937
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( j^j^eszlechetne i  wyroby
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Niemcy w jednym tylko 
u gnadniu 1937 r. importo- 

nas twych wytworów za 3,4 
t. j. w ięcej, niż A ustrja w 

•0сгСа*е8° roku 1037. Import ca- 
!su.ny Niemiec w tym dziale 

20, w roku 
25 miljonów. Niemcy stoją

fy^oczył W r. 1936

i ierwszem miejscu wśród na 
^ 0(lbiorców.
к 1 c^odzi o zwierzęta i wytwo 
t g o d zen ia  zwierzęcego, eks- 

, asz do Niemiec w yraża się
îoż

»iii w r - 1937 poważna kwotą 
Cw r. 1936 około 35 m ilj.) . 

(w .Zle w tym dziale Niemcy 
гУ1й ^  ^a êko w  tyle poza na- 

nąjważniejszym  odbiorcą. 
;g , g ‘J%. ale w każdym razie 

0 dwukrotnie co do wartości 
^8° wywozu 
A ustrjacki.

Compagnie Générale des Industries Textiles

i i ,
Francuska Spółka Akcyjna 

JENERALNA KOMPANIA PRZEMYSŁU PRZĘDZALNIANEGO

iiinmiffl Mint MMI uiiii,iiiHEii i s-ti
B IU R O  Z A R Z Ą D U : R oubaix (Fra n cja ), 
adres telegraficzny: Textiles Roubaix

B IU R A  S P R Z E D A Ż !  лу P a ry żu  i w  Brnkseli

F A B R Y K I  w  Roubaix (Fra n cja ) 
W a r c o i n g  (B elgja ) o r a z  w  P o l s c e :

w  Ł o d z i ,  p r i y  u l .  K ą i n e j  ] V r .  1 9

adres telegraficzny: A lla rto  Łódź

Czesalnia, przędzalnia, îarbiarnia i drukarnia wełny, 
w Tomaszowie-M azowieckim

Dział dawnej Fabryki Piesch, przy ul. Św. Tekli Nr. 25
adres telegraficzny: Piesch Tom aszów -M az.

przędzalnia zgrzebna, tkalnia, Iarbiarnia i wykoń- 
czalnia wyrobów wełnianych

Oddziały w Polsce:
w Ł o i i i , A l a j e  Kościuszki Nr. 39 -  ndres te le g raficzn y: T o w ie s c h  Ł ó d ź 
w W arszawie, ul. Długn N r . 48- w  Lublinie, ul. K ru kow skie Przedm ieście H r . 20

Kapital przeznaczony m  (fztełainośi w Polsce Zł. 16.855,000 —
229

0 wymieni handlowa 
I s i s 2 03 f l s t e s - s s i s l g

Jeden z najpoczytniejszych dzień 
ników hiszpańskich А. В. C., wy
dawany w Sew illi, donosi pod datą 
z dn. 10.III. 1938 r .:

Do Burgos przybyła specjalna de 
legacja polska, której przewodni
czy p. M arjan Szydłowski, b. polski 
m inister Przemyślu i Handlu.

Zadaniem te j delegacji je s t zba
danie spraw handlowych i możliwo 
ści wym iany handlowej między 
Hiszpanją narodową a Polską.

W izyta polskiej delegacji jest nie 
zmiernie in teresu jącą, gdyż Polska, 
która dotychczas miała mało stosun 
ków handlowych z naszym krajem, 
jest powołaną do pogłębienia współ 
pracy z Hiszpanją na terenie han
dlu zagranicznego przez wymianę 
produktów swego bogatego i wspa
niałego kraju  z Hiszpanją.

Pokrewieństwo duchowe, które w 
innych dziedzinach łączy Polskę z 
Hiszpanją Narodową, je s t gwaran
cją, że prace zlecone delegacji, o 
której mowa, będą miały natychmia 
stowe i owocne wyniki.-

Delegacja polska, opuszczając 
Bu-rgos, zwiedzi Sewillę, Salam an
kę i inne ważne miejscowości.

Od ir. 1931 W. B rytan ja zajęła 
pierwsze m iejsce wśród odbiorców 
Polski, pochłaniając 17 proc. nasze- 

przewyższają ry- 1 go ogólnego wywozu. Udział zaś 
W. B rytan ji w imporcie do Polski

Stosunki handlow e
między Polską i Wielką Brytanią

leży wym ienić: surowce włókienni-

ur^ei t l  f  « / * * * * J *  v r  U U  J .  V » 0 № l

!ac - “miast przedstaw ia się utrzymywał się do r. 1933 w grani-
^  2 Г  j n i ' p  U ' v i v A r n n r  i v w * h n  » « U  O  i  Л  __ _______________ ■ 1 ______________________ii;iJa w S r jp ie  wytworów pocho 

do JT.'nera n̂€So. Tu eksport 
1ГС* ,miec je s t o wiele mniej
wyciecz i У, niż do A ustrji i w yraża
zor ^ 4 o 9,5 m iij . w  r _ 1937) a  p o .

■rów - a kiem inny je s t rodzaj ar-
lików • ') > ^'ywożonych w te j grupie,
n w yde j », ozie do Niemiec na pierw-
oetodaJtn. t. jsce wysuwa się benzol, któ 
sie P0̂  ; W// 1936 stanowił 5,5 m iljona w
,nów 23 • ’'a r t° śc i 8 miljonów tej
zy- I °góle zaś oleje m ineralneBer. 
i-Menerri °ГУ naftowe wszelkiego ro 

o,.tu нП°хт-^ Proc. naszego ; m iejsce zajmuje masło 
t i i  ... ° NleTn>ec. Natomiast do ! zł. i ja ja  16 m ilj. zł. Z

cah od 8 — 10 proc. ogólnego przy
wozu i pod tym względem zajmuje 
ona trzecie miejsce wśród dostaw
ców Polski.

Należy nadmienić, że największą 
pozycję w wywozie do Anglji za j
mują bekony, których wywieziono, 
łącznie z szynkami i konserwami w 
r. 1936 za 93 m ilj. zł. oraz ptactwo 
— 2,5 m ilj. d .  Drugie miejsce za j
muje drewno —  73 m ilj. zł. W dzia
le zbóż i wytworów roślinnych wy
wóz osiągnął 31,3 m ilj. zł. Dalsze

17,6 m ilj. 
wyrobów

cze za 21 m ilj. zł., odpadki baweł
niane 1,7 m ilj. zł., szmaty 7,7 m ilj. 
zł., nikiel 2,5 m ilj. zł. oraz tłuszcze 
2,4 m ilj. zł.

Z artykułów spożywczych wcho
dzą w rachubę tylko śledzie, któ
rych przywóz wyniósł 14,8 m ilj. zł. 
Najwięfcej importujemy jednak wy
robów przemysłowych: włókienni
czych 14 m ilj., wyrobów metalowych 
15 m ilj., maszyn i aparatów —  22 
m ilj., środków transportowych 10 
m ilj., . opon samochodowych i in
nych wyrobów kauczukowych 2,7 
m ilj., skór i fu ter 5,5 m ilj., a rtyku 
łów chemicznych 4,7 m ilj. zł.

• j i  w  -----------» ' О И / Ш Н И 1  u u  , гл. I  j a j a  1 0  m il j .  z.1. <L  wyroDow
W ; ‘ Г °  , Wmy Przedewszyst-1 przemysłowych najważniejsze miej 

ÏKlel 1 koks, które znów sta
L .;»“ «»0 90 proc. naszego 

z *-eJ grupy do A ustrji.

see za jm ują : cukier, artykuły che
miczne oraz papier.

,W przywozie z W. B rytan ji na-

Funt palestyński 
—  2 6  z ł .  9 0  g p .
Polski Instytut Rozrachunkowy 

komunikuje, że od dn. 22 marca b.r. 
'/л\ funt palestyński w rozrachunku 
płacić będzie 26 zł. 40 gr.

Giełda pieniężna
AKCJE

Nâ wczorajszej giełdzi-e akcyjnej w 
Warszawie tendencja dla akcyj była 
mocniejsza. Notowano: Bank Polski 110 , 
imienne 109,25, L^tpopy 63, Modrzejów 
13, Starachow ice-36 — 35.75 — 36, Ży
rardów 65 — 66.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden

cja słabsza, jednak pod koniec giełdy 
nastąpiła silna zwyżka рггу braku zao
fiarowani?. Notowano: 3 proc. mwest. 
I em. 79, serja 88, II em. 78, serja 87. 
4 proc. dolar. 40 — 39.75, 4 i pół proc. 
wewn. 63.13, 1 proc. konsol. 64 50 — 65. 
drobne 64, 5 proc. konwers. 69.25, 4 i 
pół proc. ziemskie 61. 5 proc. Warszawy 
stare 71, 5 proc. Warszawy z 1933 r.

67.75 — 68.25, 8 proc. szkolna m. 
Warszawy 75. _

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE

Dolarówka 40.
Inwestycyjna I em. 79.
Inwestycyjna П em. 78.
Konsolidacyjna 64.
4 i pół proc. Poi. Wewn. 63,12.

P o d r ó ż n i

sam olotem

Z  pobytu 
finansistów belgijskich

w Warszawie
W dn. 17 i 18 marca b. r. baw ili 

w W arszawie przedstaw iciele n a j
większej finasowej in stytucji bel
g ijsk ie j „Société Generale de Bel- 
gique“, pp. Ramlot i Gheude, w ce- 

! lu wzięcia udziału w posiedzeniu 
Rady Powszechnego Banku Związ
kowego w Polsce, którego bezmała 
całość kapitału akcyjnego jest, jak  
wiadomo, własnością wspomnianej 
in stytucji be lg ijsk ie j.

Jako prezes L ig i Morskiej Belgij 
skiej złożył p. Ramlot przy tej oka
zji wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

W y w ó z  węgla polskiego
w lutym h. r.

Według danych Głównego Urzę
du Statystycznego wywóz węgla w 
lutym  r. b. wyniósł 742.826 ton war 
tości ponad 14 m ilj. zł.

N ajw ięcej w ęgla wywieziono do 
Włoch, a mianowicie 139.781 ton, 
wartości 3,5 m ilj. zł., następnie do 
Szwecji —  131.873 ton, wartości 2,6 
m ilj. zł. Ponadto większe transpor
ty były skierowane do Francji, Au
str ji, Belg ji i A lgieru.

Na zaopatrzenie cudzoziemskich 
statków morskich sprzedano — 
109.703 t., wartości 1,5 m ilj. zł. W 
pierwszej połowie marca wywieźli
śmy na rynki zagraniczne 123.000 t.

Budowa zapory
i elektrowni wodnej 

w Czcfiowie
Na terenie pow. brzeskiego roz

poczną się wkrótce roboty publicz
ne, objęte ogólnopaństwowym pla
nem inwestycyjnym .

Największą z projektowanych in- 
w estycyj będzie budowa zapory wo 
dnej naddunajeckiej pod Czcho
wem, 10 kim. poniżej zapory roż
nowskiej. W roku bieżącym mają 
być wykonane roboty wstępne, ko
sztom 5 m ilj. zł. Równocześnie z za
porą wodną będzie rozpoczęta budo 
wa elektrowni. Koszt budowy w ro
ku bieżącym wyniesie 500 tys. zł. 
Roboty powyższe będą prowadziły 
firm y krajowe przy współudziale 
firm y francuskiej. Przy robotach 
tych znajdzie w pełnym sezonie za
trudnienie ok. 1.300 robotników, 
pozatem okręgowy zakład elektrycz 
ny w Mościcach rozpoczyna budo
wę lin ji wysokiego napięcia od Mo
ście przez Brzesko, Bochnię do Kra 
kowa. Przy budowie tej znajdzie >a 
trudnienie ok. 200 robotników.



O niecelowości obniżenia
t a k s y  crp i e k a r s k i e j

Ostatnio za sprawą Naczelnej I- 
2by Lekarskiej ponownie aktualną 
stała się kw estja cen leków, czyli 
t. zw. taksy aptekarskiej. Dla każ
dego jest jasne, że poziom cen le
karstw  nie jest rzeczą błahą. Nie 
każdy jednak pojmuje, jak  wiele 
aspektów posiada to zagadnienie. 
Troska o taniość leku dla podnie
sien ia stanu zdrowotnego z jednej 
strony, dbałość o utrzymywanie a- 
ptek na odpowiednio wysokim po
ziomie technicznym i naukowym z 
drugiej — wiąże się w cały kom
pleks zadań pierwszorzędnej wagi. 
A więc obok wyżej wzmiankowa
nych w yrasta ją  potrzeby natury e- 
konomicznej, socjalnej ; względy na 
sprawność san itarną w wypadku 
pogotowia wojennego, konieczność 
ułatw ienia dopływu sił fachowych 
z wyżezem wykształceniem do wła
ściwie zainwestowanych i wyposa
żonych laboratorjów aptecznych i 
przemysłowych, nie mówiąc już o 
wielu innych czynnikach, których 
w yliczanie zajęłoby zbyt wiele 
m iejsca.

Otóż nie jedno, nie dwa, ale 
w s z y s t k i e  to założenia uwzglę 
dnić należy, ustanaw iając taksę a- 
ptekarską. W niej bowiem zaw arta 
je s t gama bieżących i przyszłych 
celów farm aceutyki polskiej. Wy
trącenie z rachuby bodaj jednego z 
tych elementów wypaczyć musi ich 
skomplikowaną budowę i przede- 
wszystkiem podważy dążność do 
podniesienia stanu sanitarnego 
kraju .

Dlatego też dziwne wydawać się 
musi, ie  memorjał Naczelnej Izby 
Lekarskiej, poruszający palące za
gadnienie złego stanu zdrowotno
ści na wsi, projektujący szereg środ 
ków zaradczy'iii, zmierza m. in. do 
mechanicznego obniżenia taksy &- 
ptckarskiej, nic w kraczając w ka l
kulację handlową aptek. Takie u- 
proszczonc rozumowanie określić 
trzeba jako błędne, tem więcej, że 
przecie na innych przykładach mie

liśm y już niejednokrotnie możność 
przekonania się, jak  ujemne skutki 
pociąga za sobą lekceważenie tej 
ka lku lacji. Ale nawet, gdybyśmy i 
w tym wypadku popełnili ten sam 
błąd i obniżyli taksę aptekarską o 
pewien procent, czy wtedy udostę
pni się chłopu, żyjącemu w skrajnej 
biedzie nabywanie leku? W ydaje 
się to więcej, niż w ątp liw e: dla 
chłopa, żyjącego w nędzy pozosta
nie w dzisiejszych warunkach bez 
znaczenia, czy przepisane mu lekar 
stwo kosztować ma 2 *ł.> czy, dla 
przykładu, — 1.80 g r .; w jednym i 
drugim wypadku nie stać go na ta
ki w ydatek; ucierpi tylko — i to bez 
pożytku dla drugiej strony — apte 
karz i zatrudnieni u niego pracow
nicy.

W Polsce, jak  i w większości k ra
jów europejskich, w których apte- 
karstwo je s t koncesjonowane, ceny 
lekarstw  są uregulowane urzędową 
taksą. Są one tak skalkulowane, a- 
by aptekom i zatrudnionemu w nich 
personelowi zabezpieczyć minimum 
egzystencji. Wzamian za to wyma
gan ia i obowiązki, nakładane na 
apteki — bardzo zresztą w myśl wy 
mogów Farmakopei, skomplikowa
ne — wydatnie wzrosły. Dotyczy to 
zarówno poziomu fachowego, jak  i 
przygotowywania i przechowywa
nia leku, nim dostaje się on do rąk 
chorego.

Ceny obowiązującej w Polsce ta 
ksy aptekarskiej są znacznie niższe, 
niż zagran icą ; je ś li przeciętną ce
nę lekarstwa, przyrządzonego u 
nas oznaczymy liczbą 100, to cen» 
przeciętna lekarstw a w A ustrji wy
nosi 170, w Jugosław ji 128, w Niem 
czech 172, na Węgrzech 112.

M inisterstwo Opieki * Społecznej 
podjęło niedawno rew izję taksy a- 
ptekairskiej i wystąpiło z projektem 
obniżenia je j o 15 proc. N ajbar
dziej dotknięla została opłata za 
pracę aptekarza (taxa Taborum), 
pomimo, że wym agania w stosunku

do aptekarza oraz ilość czynności 
fachowych nakładanych na niego 
przepisami, zwiększyły się znacz
nie.

Ministerstwo, nie zadowalając się 
projektowaną obniżką, przewiduje 
b. znaczne, bo 25-procentowe raba
ty  dla instytucyj państwowych, sa
morządowych, i Ubezpieczalni Spo
łecznych. Nie poddając w te j chwi
li krytyce wygórowanych rabatów, 
należy zastanowić się, czy system 
ten z punktu widzenia gospodar
czego i społecznego je s t wogóle 
słuszny. Korzystanie z u lg przez pe 
wne grupy ludzi uprzyw ilejowa
nych je s t u nas na porządku dzien
nym.

Gdyby apteki m iały udzielać tak 
wysokich rabatów i to tak licznej 
rzeszy odbiorców, jak  projektuje 
M inisterstwo, to jasne jest, że nie
dobory musiałyby być pokrywane z 
czynności 100-procerotowych, opła?- 
canych, jak  zwykle, przez obywate
la nieuprzywilejowanego, często 
niezamożniejszego, nm  uprawnieni 
do otrzymywania rabatów.

Reasum ując powyższe uwagi, na
leży raz jeszcze stwierdzić, że wy
sokość taksy aptekarskiej zależna 
je s t od w ielu ważkich przesłanek, 
lecz przedewszystkiem od zdrowej 
ka lku lacji handlowej. Zniżka, tych 
przesłanek nie uwzględniająca, od 
bić się może na poziomie aptek, ich 
zainwestowaniu i w niemałej mie
rze na pensjach pracowniczych.

Al.
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S T O W A R Z Y S Z E N I E  
OPIEKA POLSKA NAD RODAKAMI NA OBCZYŹNIE 

U r z ą d z a
27-g o  m arca o godzinie 8-m ej w ieczorem  w sali

Resuray Kupieckiej, Senatorska 40
Balowi
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Udział biorą:

MAŁGORZATA KURNATOWSKA ( śpiew)
W IT O L D  M A Ł C U Ż Y Ń S K I (fortepian).

B ilety w  cenie 3, 5 i 8 zł. do nabycia w biurze S towarzysze nfc., , _  
Przedmieście 6 m. l i a ,  tel. 690-54 u pań z Komitetu i przy
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Wzrost whładów w P.K.O.
u ) r o t o m  1 9 3 0

Rok 1938 na odcinku kap ita liza
c ji wewnętrznej rozpoczął się bar- 

pomyślnie. W ciągu dwóchdzo
pierwszych m iesięcy wkłady osz
czędnościowe w samej tylko PKO 
wzrosły prawie o 26 miljonów zło
tych, osiągając na koniec lutego su 
mę przeszło 807 miljonów złotych. 
Równocześnie stan wkładów na kon 
tach czekowych wynosił zgórą 241 
miljonów złotych, a zatem ogólny 
stan wkładów w PKO na koniec lu 
tego b. r. osiągnął sumę jednego 
m iljarda czterdziestu dziewięciu 
miljonów złotych.

Zwiększyło się również bardzo 
poważnie grono osób oszczędzają- 
cych.W ciągu stycznia i lutego bie

W
^ edstatj

iącego roku PKO wydała pra*
154 tysiące nowych książeczek Tt»tr Naro 
czędnościowych, a  więc ogól11̂  ‘2- 
ba czynnych książeczek wynosił» Polsl
dzień 28-go lutego b. r. P «« 8̂
3.044.000. W ten sposób prawie 
11-ty mieszkaniec Polski posi* Wem r>rzyr 
Książeczkę PKO. Jka-e*tr Nowl

Każdego więc dnia zwiększa â T^łr ^  
liczba osób, które rozumieją ê C.4 ,«nöV‘, 
czędzanie jest jednym z nie j Mali
nych elementów osiągnięcia T( 
nego dobrobytu, zwiększają I. . .  Ą C *  Atcn

t ; , ° Й1к1гnież kapitały, przy pomocy Kam,
powstają nowe w arsztaty Pracy’. 
trudniające coraz więcej sił r0 
czych.

Argentyna interesuje się produkcją polską
Na itegoroczne Targi Poznańskie 

je s t zapowiedziane przybycie przed 
staw icieli przemysłu i handlu a r 
gentyńskiego, którzy by chcieli za
wrzeć tranzakcje na import z Pol
ski dykt, parkietów i uszlachetnio
nych wyrobów z drzewa.

Pozatem, jak  nas informują,

Argentyny W j e a l rprzemysłowcy ___
ją  żywe zainteresowanie d 'a 0 
budowlanych, wentyli dla w* 
parowych i wodnych, pirome i 
gazometrów, gazomierzy. ™an° , 
trów, a następnie dźwigów i w® 
kiego rodzaju połączeń rut-
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Młodość nie radość
P o w i e ś ć

Kopiński myślał, że oto za jego ■ młoda, nie ma jeszcze dwudziestu
plecami spoczywa cały jego dom. 
Dolatywały do jego uszu .równe od
dechy jego małych synów i zdawa
ło mu się, że dolatuje żałosny, roz
dzierający płacz jego żony. O k ilka 
kroków od niego leży w «wem łó
żeczku Anielcia i  nozszerzonemi o- 
czyma patrzy w ciemność pokoju. 
Straciła w iarę w ojca. Ale tam, za 
szeregami kamienic je s t Goga. Go
ga, która także w niego wierzy, Go
ga, która z pew.nością także teraz 
nie śpi i patrzy rozszerzonemi oczy 
ma w ciemność pokoju.

Wpatrzony w wąski, ja sn y  pasek 
we wschodniej stronie nieba, Ta- 
‘leusz pomyślał z głębi serca :

— Jak ie  życie je s t ciężkie...
X

lat. Ale mimo to życie jest tak tru 
dne, takie ciężkie. C iągle trzeba 
zdawać jak ieś egzaminy. A prze
cież, kiedy zdała maturę, myślała, 
fee jest już wolna, szczęśliwa, że 
nigdy nie będzie już zdawała żad
nych egzaminów.

Położyła się znowu. Jeszcze wcze 
śnie. Może jeszcze po-spać, przynaj
mniej do ósmej. A le sen już nie 
chciał wrócić.

M yślała o tem, że nie w idziała 
Tadeusza już od kilku dni. Przez 
tę parę dni nazbierało się ty le rze
czy, o których mu chciała opowie
dzieć. Drobnych, nieważnych, za
bawnych i najważniejszych na 
świecie. Opowie mu to wszystko, 

j kiedy go zobaczy. Tak, dziś spotka
A w tej samej chw ili 75oga istot- go z pewnością... Ale może już o-

nie nie spała. Usiadła na łóżku i, 
patrząc na w stający poranek, my
ślała niespokojnie, co też ten ro
dzący się dzień przyniesie je j no
wego.

Tadeusz mówił je j wczoraj, że 
musi się z nią ostatecznie rozmó
wić. Że pomówi z żoną, że zażąda 
îozwodu. Już od paru dni odkłada
ła to spotkanie. Jeszcze wczoraj 
przez telefon uspakajał ją , mówił 
je j, że wszystko powie żonie, że 
żona napewno nie będzie robić im 
trudności.

Goga, siedząc na łóżku spojirza- 
ła przez okno.

Taki cudny majowy ranek. 
Wszystko kwitnie. 1 ona je s t  taks

statn i raz? Może nigdy już w ięcej 
go nie zobaczy? Czy zniesie to? 
Czy będzie to mogła przeżyć? Ko
mu opowie o item, co w idziała dzi- 

' s ia j, zobaczy jutro... Z kim się bę
dzie razem śm iała? Komu będzie 
się zwierzała z domowych kłopo
tów? Kogo się będzie radziła?

Zamknęła oczy i przytuliła gło
wę do poduszki. Ta głowa była ta 
ka ciężka. Tak bardzo zmęczona,...

j
Anielcia po nocnej rozmowie z oj- 

! oem długo nie mogła zasnąć. Prze- 
I wracała się z boku na bok, poduszka 
■ parzyła ją  jak  ogień. AJe zmęczenie 
! zwyciężyło potargane nerwy. Za
snęła •wkoóca twardo jak  kamień i

■obudziła się dopiero, kiedy ktoś ją  
mocno szarpnął za ramię.

— Niech panienka wstaje, już po 
siódmej.

Otworzyła zaspane oczy i szybko 
usiadła na łóżku. Przez nieszczelnie 
zasunięte firanki wpadały do poko
ju jasne promienie majowego porań 
nego słońca.

— Dlaczego je s t je j tak ciężko na 
sercu? Co się stało takiego przykre
go? Ach prawda... Ojciec, mama... 
Wczoraj w nocy obudziły ją  jak ieś 
głosy. Rodzice rozmawiali ze sobą. 
Słyszała głos ojca i cichy głos ma
my. Usiadła na łóżku i po ciemku 
nasłuchiwała, o czem mówią. Ale 
dolatywały ją  tylko pojedyńcze sło
wa. Nie słyszała rozmowy, a jednak 
odgadła, że mówią o czemś bardzo 
ważnem, o czemś najważniejszem, o 
czemś, co wisiało już oddawna w po
wietrzu. Niepokój wkradł się do ser 
ca dziewczynki. Nie mogła usnąć. 
Potem głosy przycichły. Anielci zda 
wało się, że położyli eię już spać. A 
potem... potem... stało się to n a j
okropniejsze. Z pokoju, w (którym 
mama spała z młodszym chłopcem, 
dolatywało czyjeś szlochanie., Aniel
cia myślała w pierwszej chwili, że 
to płacze Jędruś. Może go boli ząb, 
albo brzuszek? Ale już po chwili 
wiedziała, że to nie płacze Jędruś. 
Płacz był stłumiony, siłą wstrzymy
wany, ale rozpaczliwy. Anielcia w ie
działa, że ten, kto płacze, przytula 
głowę do poduszki, żeby stłumić to 
łkanie. Wiedziała, że to płacze ma

ma. A więc stało się coś strasznego. 
Mama tak rzadko płacze. Jest często 
smutna. Ale jeżeli aż tak szlocha... 
To ojciec, 'to ojciec zrobił mamie ja- 
:ąś krzywdę...

Wtedy zerwała się z łóżka, narzu
ciła szlafroczek i pobiegła do ojca. 
Wiedziała, że jeszcze nie śpi. Muei 
z nim pomówić. Przecież on nie mo
że robić mamie krzywdy...

Co tatuś je j powiedział? Ach, 
prawda... nic nie chciał je j powie
dzieć... kazał je j pójść spać. Tatuś 
myśli, że ona nic nie rozumie, że jest 
jeszcze mała. Mówi do niej, jak  do 
małej głupiej dziewczynki. A ona 
rozumie przecież wszystko. I to, że 
tatuś w ostatnich czasach jest jak iś 
dziwny. Że ciągle je s t poza domem, 
że w domu rzadko się odzywa do 
nich i do mamusi. Że jes/t często 
zdenerwowany, i taki jak iś  dziwnie 
zamyślony, jakgdyby był gdzieś da
leko od nich... Anielcia wie dosko
nale, że tatuś je s t myślami gdziein
dziej, że dawniej był zupełnie inny. 
Że dawniej kochał mamę, a  teraz 
już przestał... Tak, to je s t właśnie 
najsmutniejsze. Nigdy nie mówiła 
o tem z mamą, ale wie, że mama 
jest ciągle taka smutna, zupełnie 
inna niż dawniej. Nigdy nie żartu
je, tak rzadko się śmieje...

Anielcia ubiera się szybko, żeby 
nie spóźnić się do szkoły. Idzie do 
łazienki, oblewa się cała zimną wo
dą, jak  gdyby chcąc zmyć z siebie 
ten okropny koszmar z wczorajsze
go wieczoru. Ale koszmar nie mija. 
Szybko pije mleczną kawę, parząc 
sobie usta.

Mama wstała i szyje w pracowni. 
Mama teraz pracuje od wczesnego 
rana do wieczora. Anielcia je s t za
dowolona, że mama nie wchodzi do 
niej.

— Czy tatuś śpi ? — spytała słu
żącą.

— Tak, panienko, pan śpi- Jr^-r 
Anielcia tak bardzo Pra ? nę , 

mówić się z tatusiem, zanim P0-1 ( t* 
do szkoły. Czuję, że musi z nI.nl
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daniem, że ma jeszcze  ̂ j  £«P»v>i "■ 
czasu. Zato pojedzie do szkoły , ?
wajem. Ale musi napisać ten

Anielcia wydziera етувк? ^
tu kartkę papieru, wyjmuje P 
zaczyna pisać. Żeby tylko 
weszła do pokoju. Ale mama 
jęta  i pewnie bardzo smutna, ÿ 
nie wychodzi, jak  zwykle, do 
ci pogadać z n ią przed szkołą- v , m: 1'

Anielcia pisze więc 92УЬкр ^ !
ma powalane atram entem . 
pośpiechu, patrząc przytem  j  
kowo na zegarek i na 
które może w ej ść mama. J  
wreszcie l is t  i cichutko na P J  
wchodzi do pokoju, gdzie sP1 /
Tatuś nie budzi się. Śpi * ° r J  
wrócony do ściany. A nielcia / 
na jego głowę o 
sach, na cienie pod oczami, najr 
no zamknięte usta i wsuwa _ Jt\ 
poduszkę. Potem wciąż na  ̂
wysuwa się z 
płaszcz, beret i wybiega z
łając mamie zdaleka \
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mówić. W nocy nie chciał z n>< 4 » godz** 
wić, bo uważał, że musi poł°®>c ök 
Czekać, aż wróci ze szkoły do o * 
Dziewczynka czuje, że każda с ; 
jest ważna. Popołudniu mo*e 
być za późno. Tatuś do tego 
może się pogniewać z nianią 
prowadzić z domu. Aniele13’ 
że jak  tatuś z mamusią PoffnV  ■ 
ją  się na dobre, wszystko ^
nie. Nie może więc traci 
Kiedy wróci ze szkoły, tatusia 
nie będzie w domu... Ą,jr.

Aha, już wie. Napisze 11 ̂  
parę słów. Musi przeczy tac J Ĵ
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POGODA NA DZIŚ
*Ц|згут pogoda słoneczna i

fJ, n r  КГ&*'Й'!*’ Temperastnra dniom około 16 st. 
wejśC’ 11 t>ie ®»cbodnie i poktdroowo - zach»

W teatrach
^ S T A W IE N IA  POPOŁUDNIOWE: 

. f*®*1’ W ielki: O godz. 12 -ej vr poł. 
dała Pra i?^^a'Wa °*  księżyc" .— widowisko dla

Ic^góTna IW'? * * 1 Naro<Iow7 : '’Sk“ " hocz - ° ^ T-
i wynosił» Ö W  Polski; „Mała Dorrit". Pocz. o 

Y iprte&t j* £-ej wiecz.

lsk i P«313“ J * n  przymusowym".
^owy: O godz. 4-ej „Miła rodrin

mTpfa*źe 0*'!i^łr 0  ź°dz- 4'®) ..Freuda teom ie ją . , 1T*»ow ■.
m z niczb? r«atr Malickiej: O godz. 4-ej „Kan-
m * *  WS a

Л/ffljflepszo k r a j o w a  ł a w e n t ł a ,  
m y d ł o  i  k r e m  t ł o  g o l e n i a

383 S  j £  Я  C  Bti — W A n S Æ /IW A

NIEDZIELA, 20 marca 
WARSZAWA I (Raszyn)

8,00 Sygnał czasu i pieśń „Nie opusz- 
f j i ip ~  ,i i eal ,  cĄzal nas". 8,05 Dziennik poranny. 8,15.
w a ra . się ^  Po« A‘® eum : „Cieszmy się życiem", j Audycja dla wsi. 9,00 Transmisja nabo- 

v+AryJ î t -,° i  ' 4_ei' żeństwa z kościoła św. Krzyża. {‘ .22.
ЬхЬ Ï  Kameralny: „Żabusia". Pocz. o ..Błękitne miecze" — przechadzka po 

a ty  Pracy’j  TeatV o', P „  Państwowej Manufakturze Saskiej Por-
ccj sił r<H eforł ? "Cnotiiiwa Zuzanna". Pocz., celany w Miśni. 11.57 Sygnał czasu i bej

nał z Krakowa. 12.03 Porań«

c r c f / o

18.50 Muzyka lekka (płyty). 19.55 Życic 
kulturałne stolicy. 22,00 Reportaż. 22,15 
Melodje z operetek Frimla (płyty). 22.3C 
Mttzyka tameczna z dancinku Cafe-Club 
23.Э0 Muzyka lekka (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m., 13,6 Mc.
SPD. FaŁa 26.01 m., 11,5 Mc.

24.00 (Czas środk-europ.). 1. Dzien
nik w języku po tek im i angielskim 
2. Gawęda pana Franciszka. 3. Na forte
pianie gra Jadw iga Szamotulska. 4. Pol
skie tańce — pogadanka w języku an
gielskim. 5. Polskie tańce polskich kom- 
poizytorów.

Rewia: „Rozwódka”, pocz. o j -  4-ej.
Kô *tr kukiełkowy dla dzieci Baj (sals
IV,' r'vaior)llm): „Dziwny doktór". 
Tea,°r 4-ej

jlsk?
W i j t e  ' f U S t  S U .  . . в . « « *tie d la jpop |era). Pocz. o godz. 12-ej i 4-ej
d la  т а и  r
n irotneW äiiji. mf>nia: Poranek muzycany z u- 

«îanOW^vinJ*! Pr°f. Miera. Szabetskiego (aJt- 
*У* . ^J Pet» ) i Pierre MeiUard'. (fortepian) 
i g6# i wS1  **■ 0 Źodz. 12 -ej w poi.
i  ru r. ^HZEDSTa W jENIA WIECZORNE

[Ц  Wielki: „.Hrabina". Pocz. o godz. 
•jt "^ecz.

Росг**Г ^ ar°dowy: „Bunt Absalona".
Те.£  8-ej wi«-ez

‘ Ом "olski: „Gałązka rozmarynu".
A r ^ - . 7’45-°o<y. betni „Dama od Maksyma"
s T®*tr 8 ‘Д’ w iecz’-i -u,; 'У- „Dom iW . Pocz. o godz,

Ï* ł z-
Sod/ N°wy: „Miła rodzinka". Pocz,

Ь T**tr ^ « « s .
r0c*. n „Cieszmy «ię t j einm"

11

Poranek symfoni- 
czny. 13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 
„Legenda o Janie i Cecylji". 13.30 Mu
zyka obiadowa. 14.45 Audycja dla wsi, 
15.45 Wszystkiego potrochu — audycja 
dla dzieci. 16.05 Arje operowe. 16.25. 
Pieśni szkockie Ludwika van Beethove
ns. 16.45 Podwieczorek pray mikrofonie. 
18.50 Oryginalny Teatr Wyobraźni: „Po
kusa" — słuchowisko. 19.35 Słynni w ir
tuozi. 20.40 Przegląd polityczny. 20.50. 
Driennik wieczorny. 21.00 Wiadomości 
sportowe. 21.15 „Ta - joj": ,,NdVa wio
sna” — wesoła audycja. 22.00 Recital for 
fepianowy Pierre Maillard Verger. 22.35 
Muzyka lekka. 22.50 Ostatnie wiadomo
ści dziennika wieczornego i komunikat 
meteorologiczny.
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;oły do Aol* 
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Tntî 8'*<todi iP^cfclef! „Kandida". Począteko -
Tej(r ,1*1 wiecr.

o kameralny: „Żabusia". Рос 
R < Jb  wiecz.
т а  Stndjo Dramatyczne: „Bu-

o л- j  w P^l^ i. soboty i nie- 
î« » tr 8*ej wiecz. 

h ^&atr ..Kaietna Fedora“.
°fŁ .  .7 * 1 к а  Rewja: „Rojrwódka" 

8-ej wiecz. 
Ч Ц ^ а г - . ж , * :  „Prry drrwHcb
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Роев, o godz. 7,15 i 9,4.5
leazaa .
u może ■ - Q°° (Cnki*r»U
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matn4 i
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ią pognij

^wpefe . 0 godz. 7,30 i 10-ej wiecz. 
. ,  “I*' Szopka polityczaa J. 

C^^jPocł * 1 Światopełka Karpiński*- 
Sodz. 7.30 i 9.30 wiecz. 
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NIEDZIELA, 20 marca
9,00 Nabożeństwo. Kazanie księ
dza arcybiskupa Teodoro wicza.

11,22 „Błękitne miecze" — transmi 
sja z Miśni.

13,30 Muzyka obiadowa.
16,25 Pieśni szkockie Beeihovema.
16,45 Podwieczorek przy mikrofo

nie.
18,50 „Pokusa" — słuchowisko.
21,15 „Ta - joj" — wesoła audycja 

ze Lwowa.
22,00 Recital fortepianowy Pierre 

Maillard Verger.

gadanka w języku angielskim. 3. Chwil 
ka dla dzieci. 4. Pogadanka aktualna. 
5. „Muzyk i pair jota" — pieśni. 6. Ga
węda ze słuchaczami w języku angiel
skim. 7. Muzyka lekka. 8. „Franek’ Se- 
liga i Pan Bóg" — nowela. 9. Polska Ka 
pela Ludowa.

PONIEDZIAŁEK, 21 marca 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6,20. 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (płyty). 
8,00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkól. 11.40 Od warsztatu do war
sztatu. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra 
kowa. 12,03 Audycja południowa. 15.30. 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 „Z pie
śnią po kraju". 16.15 Z gitarą po pod wór 
ku — audycja muzyczno-słowna. 16.50. 
Pogadanka aktualna. 17,00 Przyrost lud
ności — odczyt. 17.15 P:otr Czajkowski: 
Kwartet op. 30 es-moll. 17.50 Pogadan
ka sportowa i wiadomości sportowe. 
1S.10 Piosenki. 18.35 Audycja dla wsi. 
19,C0 Audycja żołnierska. 19.30 Dysku
tujmy: „Czy sztuka jest luksusem?" — 
djalog. 19.50 Pogadanka aktualna. 20,00. 
„Witamy wiosnę” — koncert. 21.40 No
wości literackie. 22.00 Koncert symfo
niczny. 22.50 Ostatnie wiadomości dzień 
nika wieczornego, przegląd prasy i ko
munikat meteorologiczny.

WARSZAWA П (Mokotów)
14.45 Muzyka kameralna i pieśni Fran 

ciszka Schuberta. 16.00 FeKetcn aktual
ny. 16.10 Zespół salonowy. 22.00 Muzy
ka lekka i taneczna (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Faila 22 т . ,  13,6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m., 11,5 Mc.

24.00 (Czas środk-europ.). 1 . Dzien
nik w języku pokkim i angielskim. 
2. Co słychać w sporcie poJekim — po-

PONIEDZIAŁEK, 21 marca
11,40 Z mikrofonem u koronczarek 

śląskich.
16,15 „Z gitarą po podwórku".
17.00 Odczyt prof. dr. Adama Krzy. 

żanowskiego.
19,30 Zagajenie dyskusji na temat: 

„Czy sztuka jest luksusem?”.
20.00 „Witamy wiosnę" — komcert 

rozrywkowy.
22.00 Koncert symfoniczny: Dyry

gent: Grzegorz Fitelberg. Solist
ka: Eugenja Umińeka — skrzypce

Pierw szorzędne 
M c i  

Kaîryîe, Fa> 
b? do powie
lanie, К в Ш , 
Teśmy. fitrs- 

meitty. Tusze i Kleje
produkuje
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Sp. z o. o.
Warszawa, « 1. Ludna 6-8, tel. 9 53-58
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PODWIECZOREK RAD JO WY Z FREN- 
KLEM I OLSZĄ 

zapowiada się bardzo wesoło.
Niedzielny podwieczorek przy mikro

fonie o godz. 16.45 zapowiada się bardzo 
wesoło i atrakcyjnie. W ystarczy wymie
nić chociażby arcywesołego Tadeusza 
Otezę i popularną śpiewaczkę Barbarę 
Kostrzewską, aby ocenić walory humo
ru tej audycji. W podwieczorku wezmą 
udriał i inni jeszcze wykonawcy: nieza
wodny Tadeusz Frenkiel, E. Zayenda, I. 
PaliulS, humoryści i Mała Orkiestra Pol
skiego Radja pod dyr. Górzyńskiego. 
Podwieczorek będzie niejako dalszym cią 
giem pogodnej audycji południowej o 
gcidz. 13.3Ö, z repertuarem „muzyki obia 
dowej".

„POKUSA" — W RADJO 
Słuchowisko oryginalne

Teatr Wyobraźni Polskiego Radja 
wzinawia w niedzielę dn. 20 marca o g. 
1S.50 oryg'nalnè słchowisko Zdzisława 
Marynowskiego p. t. „Pokusa”. Rytm ży
cia powojennego rozluźnił wiele więzi 
moralnych. Ludakość po wielkiej woja:f. 
zapragnęła łatwiejszego życia. W)*irî 
kompromisów moralnych otrzymało roz* : 
grzeszenie ze stanowiska specyficznie 
pojętej nowoczesności.-
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opatrywanie okien, sprzątanie biur i 
mieszkań, dyzyafekcja, od pluskiew, czy- Przeszło ICO osób bierze udział w tym

„BUNT ABSALONA”
W TEATRZE NARODOWYM

„Bunt Absalona" wzbudza głębokie 
wzruszenie i od pierwszej do ostatniej 
sceny przykuwa uwagę publiczności. 
Niesłabnące ani na chwilę napięcie dra 
matyczne potęguje świetna gra pp.: Lin- 
dorfówny, Damięckiego, Białosizczyriskie- 
go, Broniszówny, Macherskiej, Bryd7jiń- 
skiego, Stanisławskiego, Hnydzińskiego i 
Łuszczewskiego.

WIELKA PREMIERA 
W TEATRZE ORTYMA

Teatr dla dzieci T. Ortyma (Kredyto
wa 14) występuje dziś o godz. 12 i 16-ej 
z w ielką premjerą opowieści dla dziecî 
i młodzieży p. t. „BALILLA". Balilla 
jeat to imię włoskie bohaterskiego chłon 
ca, który dzielnością i odwagą wybawił 
swoją Ojczyznę. Muzyka Francesco Du
rante, Giacomo Carissimi, Antonio Lott i.

■zczenic tapet i lufitów pastą na «ucho, 
oraz stalą ich konserwacja, robota fa
chowa C egiilik i. Browarna Nr. 8, tel 
6-28-92 57

WARSZAWA П (Mokotów)
13,00 Zespoły operowe (płyty). 14 00.

olbrzymiem i n ieiywałem  na nasze sto
sunki beaUralne widowisku dla dzieci.

DZIŚ „KAWDIDA” DWUKROTNIE
Te i t r  Malickiej daje dziś dwukrotnie 

o godz. 4 m. 15 i 8.15 fascynującą kome-ёД0 |.Г: kolosalny wybór! Przepiękne
l k U I  komplety, oraz pojedyńcze eztu- ,. c , , , ,

Łcsp„ly uperowe ip .ytyi 14 uu ! ki' Odpowiedzialnym. Długoterminowy ^lę G.B. Shaw a Kand.da która przez
Parę irio rm acy l 14.10 Koncert rozrvw- ! kred^‘ Вег Hurtowy Magazyn 100 w^czorow gromadziła tłumy. Obec-. / , . ч i i . ' M J.1: tt/ii.u." ___  u » nie lost In ostatnia r>ka7.ia тлпяйгртаMebli „Wiktor1 

egz od 1870 r.

Poleca ostatnie modele 
okryć i. sukien

kowy (płyty). 15,00 Aprowizacja Warsza
wy — pogadanka. 15,15 Wiadomości __  _________________
spo^rtowe. 15.20 Zespół salonowy. 18.00. n  ' л ■ ,
Recital fortepianowy Ryszarda Wernera, f f3 0 Ю Э Р ЗГ З Г У “” “
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części. Patefony, płyty. Najtańsze źródło I 
„RADJOPREN", Warszawa, Plac Żelaz-{ 
nej Bramy 2 ТеГ. 527-66 — 279-58.
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Ziuta Buczyńska i Hanna Sthwarzówna
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Rzecz dziwna i znamienna — gdyby 
nie Pomoc Zimowa, nie mielibyśmy w 
bieżącym sezonie rzeczywiście ani jed
nego występu taneczmego. Z drugiej 
strony podkreślić należy ofiarność tan- 
cerak Oto np. Ziuta Buczyńska i Hanna 
Schwarzówna oddały na Ролпос Zimową 
„primeur" swych nowych kreacyj, ocze
kiwanych, zwłaszcza jeżeli cbodzi o Bu
czyńską, przez cały warszawski świat ta 
ne zny z gorączkową wręcz niecierpli
wością

Nadzieje nasze nie zostały zawiedzio
ne Nowe tańce Ziuty Buczyńskiej św iad
czą, że !en piękny talent ro.zwija si^ na
dal, obejmując coraiz szerszy zasięg twór 
czości tanecznej. Ziuta Buczyńska nie po 
przestaje na tem, co wyniosła ze szkoły 
Janiny Mieczyńskiej i wykładów takich

wiołowego studjum tanecznego miała je 
dnak zwartą i nieskalaną konstrukcję, 
ściśle opartą na oryginalnym rysunku u- 
kładu o nieposzlakowanej precyzji.

Taniec bawarski był prześlicznem cac
kiem humoru tanecznego, muskającem 
skrzydlatą lotnością lo artystyczną grotę 
skę, tą finezyjną stylizację ogólnej ludo
wości, to szczerze bawarski folklor. 
Wszystko to. opromienione ściśle oso
bistym, a tak bardzo nieodpartym wdzię
kiem Ziuty Buczyńskiej — było małein 
arcydziełem pomysłowości układu i do
skonałości wykonania.

Ze szczerym podziwem oglądaliśmy 
następnie powiewny walc Friedmana i u- 
łoźonego przez Nireńską „Pazia" Scar
lattiego  (interesujący pokaz próby neo- 
klasycyzmu, ciekawie unowocześnione

mistrzów, jak Ruth Sorel i Georg Gro-I go), oraz wizyjno - nastrojowy obra- 
ke. Ni» тяЛпшпКЬ sio nawM cV,.rün,r,; I zek „Przy świetle księżyca" do muzyki

Claude Debussy. Wielce zastanawiającą
ie . Nie zadowoliła się nawet studiami 
zagranicznemi u Doroty Guenther i jej 
przodownicy Mai Lex. Próbowała nawet 
i techniki klasycznej zagranicą u Go
dlewskiego, a w Warszawie u takiego 
arcym istaa, jak Jan Ciepliński, który za
sadniczo sitromi od pedagogiki prywatnej, 
a w tym wypadku chętnie zrobił w yją
tek, pełen podziwu dla chlubnych zamie 
rzeń Ziuty Buczyńskiej.

No i oczywiście, że to wszystko bv- 
ło znać w jej nowych kreacjach. Już 
,,Introdukcja," Ra^hmMbirüowa w ykaza
ła ogromną ?kalę taleoDu Ziuty Buozyń- 
skitj. Roaeadzająca dynamika tego ży*

kreacją była „Dziewczyna z przedmie
ścia która, zapewne, dojrzeje jeszcze w 
miarę wykonywania, jak wiele innych 
tańców Buczyńskiej (np. jej krakowiak, 
a zwłaszcza „Fragment z księgi dżun
gli"), ale i dziś już zdumiewa siłą eks
presji i głęboko ujętym dramatyzmem, 
świadczącym, że Ziuta Buczyńska umie 
sięgać do głębi przeżyć. Do tego tańca, 
(jak również do znakomitego „bawarskie
go"), skomponował wyśmienitą muzykę 
Adam Kapuściński.

Tenże Kapuściński napisał wielce 
barwną muzykę do malowniczego obraz
ka tanecznego p. t. „Kwiat paproci” — 
nowej kreacji Hanny Schwarzówny, tan
cerki coraz piękniej dojrzewającej. Ta
niec icn. zresztą, byl dla niej do-..-konaIe 
dobrany. Je j liryzm i romantyzm, roz
marzenie i pastelowość znalazły tu wv- 
raz najbardziej właściwy. Schwarzówna 
nie jest bowiem tancerką dynamiczną, 
choć w doskonałym polonezie daje prze
błyski temperamentu, lecz statyczną, pra 
gnącą raczej cyzelować, niż porywać ra
czej wzruszać, niż oszałamiać. Diatcgo 
nawet druta jłi newt kreacja mazu
rek Maciejewskiego — nakreślona była 
w tonach raczej łagodnie płynnych, n:ż 
frapująco — jaskrawych. Dlatego rów
nież mazurek ten, utrzymany w iharak- 
terze szopenowskim, (jeżeli chodzi o typ 
taneczny i nastrojowy, nie muzyczny, o- 
czywiście), spowity był w szatę raczej 
delikatnej akwareli, niż soczystych baiw 
olejnych. Wszystko jednak, co Schwar
zówna pokazuje, jest zawsze lak wyso
kiego gatunku artystycznego, że budzi 
żywy aplauz, w całej pełni zasłużony 

Bardzo piękny v.ieczôr taneczny, przy
jęty hucznemi oklaskami publiczności wy 
pełniającaj po brzegi teatr Wielki, któ 
ry. oby „na dzień powsocedai" miewał 
tylko trzecią część tej publiczności, a 
nie musiałby uciekać się do strajków...

Tan.

nie j.-ïst to ostatnia okazja zobaczenia 
lej świetnej komedji, granej koncertowo 
przez cały zespół z Malicką na czele.

WALTER RUMMEL W KONSERWA- 
TORJUM

W środę 23 b. m. o godz 20.15 wystą
pi z własnym recitalem w «ali Konser- 
watorjum światowej sławy pianista W al
ter Rummel, który należy do najznako
mitszych wirtuozów współczesnych. Ar
tysta wykona wielcę urozmaicony pro
gram, złożony z utworów Bacha, Schu
berta (Wanderer Fantasie), Debussy'ego 
i Chopina.

Bilety sprzedaje „Orbis" Al. Jerozolim 
ska 39.

Z FILHARMONJI
Dzisiejszy niedzielny poranek muzycz

ny zapowiada się bardzo interesująco. 
Wypełnią go utwory muzyki klasycznej, 
w tej liczbie dzieła Haendla (Concerto 
grosso, Koncert na altówkę i fragmen
ty z oratorjum „Mesjasz"), Mozarta (pię
kne „Ave verum” na chór i orkiestrę), 
Beethovena (koncert fortepianowy Ст- 
dur). Solistami będą: świetny al'towiol'i- 
sta prof. Mieczysław Szaleski i pianista 
Pierre Maillard Verger, laureat ostat
niego konkursu chopinowskiego. W po
ranku, opfócz orkiestry weźmie udział 
chór oratoryjny Filharmonji. Dyryguje 
p. Feliks Rybicki.
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Str. 10 „DZIENNIK NARODOWY“

Z  życia „Rodziny Urzędn.”
w Piotrkowie

W śród dzia ła jących  na te re 
nie P io trkow a organ izacy j w y 
suwa s ię  ostatnio „Rodzina 
Urzędnicza”, skup ia jąca  coraz 
liczniejsze zastępy  członków. 
Zarząd „Rodziny” stanowią o- 
becnie p.p. Lucjan Krzewski, 
Naczelnik 1 Urzędu S k a rb o 
w ego, w iceprezesi w icestarosta  
S tan isław  Tarnaw sk i i Henryk 
Rudziński, sekretarz  W ydziału  
Pow., sekretarz  S tan isław  Ko
rona, referendarz S tarostw a; 
skarbn ik  St. Baranowski, inspe
ktor samorządu powiatowego ; 
p. S tan isław a Strzemińska, In
spektor Stefan Mucha, sekretarz  
Urzędu Prok. p. S todołkiew icz 
i p. Szum irska (Urząd Poczto
w y).  W ład. Kolasa, gospodarz 
lokalu . S ek c ja  odczytow a H. 
Rudziński, Insp. Mucha i Wł. 
Kolasa S ek c ja  imprez pp.: Mi
chał Diłaj, W a lezykow sk i ,  Szu- 
mirski i N owakowski

Powołano również sekc ję  fi
nansową i sekc ję  kolonij, do 
której wchodzą p.p.: St. S trze 
mińska, Józefowa Czechowa, 
W ładysław ow a Millerowa i r e 
ferendarz St. Socha.

Apel „Rodziny Urzedniczej”
W kracza jąc  w roczny okres 

swej p racy  statutowej, nowy 
Zarząd Stow arzyszen ia  „Rodzi
na U r z ę d n ic z a ” w Piotrkowie 
T ryb . postawił sobie za cel:

1) rea l izow ać stopniowo, lecz 
konsekwentn ie  s tatutowe zada
nia S tow arzyszen ia

2) zespolić w Stowarzyszen iu  
wszystk ich  urzędników i ich ro
dziny.

Rea lizac ję  postulatu p ierw sze
go Zarząd zamierza przeprow a
dzać poprzez założenie przy 
„Rodzinie” Kasy Samopomocy, 
urządzan ieodczytów ,pogadanek  
wieczorów dysknsy jnych , zabaw 
tow arzysk ich  i tanecznych, or
gan izowanie  w yc ieczek  zbioro 
w ych  w bliższe i dalsze okoli
ce P iotzkowa, kolonij letnich 
d la  dzieci, zaprowadzenie we 
własnym lokalu „Rodziny” przy 
ul. S łow ack iego  Nr. 26 bezpłat 
nej czytelni czasopism oraz g ier 
tow arzysk ich , jak  b r idge , sza 
chy, b ilard, kręg ie ln ia , tudzież 
poprzez rozw ijan ie wśród człon
ków szlachetnych i pożytecz
nych dla zdrow ia sportów, jak 
kró lewski sport — tenis, s ia t
kówka, koszyków ka , łyżw ia r 
stwo, saneczkowanie.

Zarząd nie chce nikomu na
rzucać swej woli, spodz iew a się 
wszak , że w nakreślonym po
wyżej, zresztą szkicowo ty lko, 
program ie jego  prac, s tanow ią
cym postulat p ierwszy, zmiesz
czą się za interesowania za rów 
no w szystk ich  urzędników, jak  
i ich rodzin. Apelu ję  przeto do 
wszystk ich nrzędników, jak  i 
ich rodzin. A pelu ję  przeto do 
wszystk ich  P,T. Urzędników na 
terenie m. P iotrkowa i pow ia 
tu, bez różnicy płci, wieku i 
rangi, ab y  posp ieszyli gramial- 
nie wp isać  się wraz ze swymi 
Rodzinami na członków S to 
warzyszen ia  „Rodzina Urzędni
cza” i tem samem dopomogli 
Zarządowi spełnić zamierzenia, 
leżące na linii obydwu w ysu 
niętych postulatów.

Każdy członek ma p iaw o , 
ale i obowiązek wziąć udział 
w pracach „Rodziny” i nie h 
wyb ierze sobie taki dział p ra
cy, jak i mu najlep iej odpow ia
da, niech dołoży bodaj małą 
cegiełkę, a napewno powstanie 
wkrótce p lanowany gmach,jako 
p iękne  dzieło wspólnego nasze
go wysiłku, które nas nie dz ie 
lić, lecz łączyć będzie ku chw a
le naszej Odrodzonej O jczyzny.

Do pracy więc w szyscy  wraz!

Zarząd przystępuje do pracy 
z całą dobrą wolą i pełen na 
dziei, iż zostanie na leżyc ie  zro
zumiany. N ieprzepartym  jego 
pragnieniem jest służyć wspól
nej sp raw ie  zbliżenia i zespo
lenia wszystk ich  nas na z a sa 
dach wzajemnego zrozumienia 
się i dążen ia  ku wzajemnej po
mocy, zarówno w dziedzinie, 
duchowej, jak  i materialnej. Sam 
jednak  n iew ie le  zdziała, jeżeli 
nie dozna poparc ia  i współpra
cy  ze strony wszystk ich  urzęd
ników. Liczy więc na żyw y  i 
życz liw y  odruch wszystk ich , w 
imię wspólnego dobra, i o ten 
odruch raz jeszcze gorąco  prosi.

Piotrków w dniu Imienin
Pierwszego Marszałka Polski

W  dniu Imienin P ierwszego 
M arszałka Polski Józefa Piłsud
sk iego  Piotrków oddał hołd p a 
mięci Buduwniczego Ojczyzny. 
Gmachy, gdzie  m ieszczą się u- 
rzędv państwowe, sam orządo
we i wojskowe, oraz w szystk ie  
domy pryw atne , udekorowane 
b y ły  flagami. W  godzinach ran- 
uych w św ią tyn iach jw szystk ich  
wyznań odbyły  się nabożeństwa, 
a nabożeństwo główne o d p ra 
wił Ks. G wardjan Rudolf w 
kościele O. O. Bernardynów. 
Ś w ią tyn ia  była  przepełniona. 
Reprezentowane były w szystk ie  
władze, oraz organ izacje  b. woj- 
kow ych  ze sztandarami, które 
za jęły miejsce przy ołtarzu. U-

w a g ę  zw ra c a ł l iczny zastęp 
prze d sta w icie li  o rg a n iza cy j  w ł o 
ś c ia ń s k ic h  z d y r e k to re m  OTO 
i KR p. Józefem  C ze ch e m .

W g o d z in a c h  p o p o łu d n io 
w y c h  w  świetlicach i szkołach 
w y g ło s z o n e  zostały o k o lic z n o ś 
c iow e  o d c z y t y .

Kupię dom czynszowy
w Piotrkowie. Oferty z w y k a 
zem dochodu i lokatorów, oraz 
z dokładnym  podaniem c ięża
rów, składać w Am inistra i ji 
„Dziennika N arodow ego” ul ca 
Słow ack iego  28, par te r -

„Podróżuj Lotem“

Ust ks. Kard. Prymasa
o filmie „Don Bosco"

Kino „Roma” w yśw ie t la  od 
dziś w godzinach rannych (od 
l l - e j ) -d o  18-ej) film o wielkim 
znaczeniu d la  kato lików p. t- 
„Don Bosco”.

Film ten wywołał żyw y  od
ruch w społeczeństwie tym bar
dziej, ze za interesował się nim 
osobiście J. E. ks. kardynał 
Hlond, który w związku z tym 
nadesłał następujące pismo, kto 
re w całości podajem y:

Don Bosco: Olbrzym dziew ię
tnastego wieku wyszedł spod 
ubogiej strzechy piemonckich 
kmieci. Młodość miał twardą j 
hartującą. W  sercu nosi-ł miłość 
bezbrzeżną do człowieka. Ka
płaństwo czcił w sobie jako 
zaszczytne posłannictwo. Był 
geniuszem i jak  mało kto wni-

Ż E L A Z K O  E L E K T R Y C Z N E  Z A P E W N I A  D O S K O N A Ł A  C Z Y S T O Ś Ć

Uroczysta inauguracja 
Cechu drzewnego 

w  Piotrkowie
Niedzieli dzisiejszej w koś

ciele O.O. Jezuitów w P io trko
wie odpraw ione zostało nabo
żeństwo na intencję Cechu d rze
wnego, k tóry  pod przewodnic
twem Pana Prezesa Leonarda 
Kopydlow sk iego  sk yp ia  w swym 
gronie mistrzów bednarskich, 
sto larzy, tokarzy, kołodziejów 
i pokrewne zawode. Cech 
ten, dzięki sprężystem u k ierow 
nictwu, w ykazu je  coraz w ięk 
szą żywotność i w ysuw a się 
naprzód pośród chrześc i jańsk ie
go rzemiosła w Piotrkowie.

Nowy Zarząd Ligi Morskiej i Kolonialnej
Oddział Obwodowy w Piotrkowie

zwraca, s ię z gorącym  apalem 
do wszystk ich  O byw ate l i  — Po
laków, którzy nie są jeszcze 
członkami L. M. K., aby  poś
pieszyli zap isać się w szeregi 
Ligi, tej organizacji społecznej 
rozbudzające j wśród społeczeń
stw a zrozumienie i umiłowanie 
morza, oraz realizu jącej w y trw a 
le i konsekwentnie .polski pro
gram morski i kolonialny.

Należyte w ykorzys tan ie  po
s iadanego  dostępu do morza i 
uzyskan ie kolonii zamorskich, 
to rozwój gospodarczy  Polski,

to praca  i zarobek d la  ty s ięcy  
Polaków, to dobrobyt w szys t
kich obyw ate li  kraju, to ugrun 
towanie potęgi mocarstwowej 
Państwa!

Każdy członek L.M.K. opła- 
cająoy 1 zł. składki miesięczne 
otrzym yje co miesiąc bezpłatnie 
pięknie i lustrowany miesięcznik 
p.t. „Morze”, zaw iera jący  b ar
dzo c iekaw e, znakomicie r ed a 
gowane artykuły  i najaktual- 
uiejsze wiadomości z całego 
św ia ta  z zakresu spraw  mors
kich i kolonialnych.

Ż E L A Z K O  E LE K T R Y C Z N E  K O S ZT U JE TY LK O  13 Z Ł  50 GR. NA S PŁA TY PO 1 Z Ł  M IES IEC ZN IE

Z a w i a d o m i e n i e
Z a r z ą d  T -w a Ubezp. W zajemn. zw ierżąt rzeźnych 

„Jutrzenka” w P iotrkowie T ryb . zgodnie z art. 35 i 36 S ta tu 
tu zaw iadam ia  sw ych  członków, ze

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
odbędz ie się dnia 27 marca 1938 r, (n iedz ie la) o godz. 16-ej 
w lokalu Cechu Rzeźniczo-W ędlin iarsk iego w P iotrkowie przy 
Al. 3-go Maja 12 (w  podwórzu), z następującym porządkiem 
d z i e n n y m :

1) W yb ó r  przewodniczącego zebrania i dwu sekretarzy .
2) Spraw ozdan ie  Zarządu i Rachunkowe za 1937 roku.
3) O dczytan ie  protokułu Komisji Rew izyjnej.
4) Udzielen ie absolutorium Zarządowi.
5) Rozpatrzenie odwołań od decyz ji  Zarządu.
6) W olne wnioski.

Z a r z ą d  T -w a  Ubezp. W za je m n . 

z w ie rz ą t  rze źn y c h  „ J u t rz e n k a "  

w  P io t rk o w ie  T ry b .

Zapisy na członków przyjmu
je codziennie (oprócz dni so
botnich i św iątecznych) S e k r e 
tariat L.M.KJ, przy ul. S łow ac
kiego Nr. 23. I. p. w godzinach 
od 17 do 20-ej.

Niech więc nie zabrakn ie  w 
szeregach  L.M.K. nikogo, komu 
droga  jest przyszłość Polski i 
nie jest obojętna własna dola, 
tudzież losy szerokich mas współ 
braci!

L iga Morska i Kolonialna w o
ła i czeka na was, Bracia - Ro
dacy !

380 ty s ię cy  bezrobotnych ży 
w icie li rodzin i przeszło 800 
tys . dzieci korzysta  z pomocy 
Zimowej! To jest m iara w ys ił  
ku społeczeństwa Po lsk iego .

rzyc ie la  i r yzykan ta .  P f0st^ 7 
drogami miłości Boga i her£)1 
nego ukochania b liźniego ws Л 
pił na szczyty  świętości, w 
gacony  o lśn iewa jącym i сшУ 
matami i cudami wsławiony-

Don Bosco jest naszych cZ . 
sów najw iększym  p r o r o k i e m  

apostołem.
( - )  AUGUST KARD. HLOIW

Na straży
naszych granit

W ramach audycy j  r a d io t y  
organ izowanynh przez Wo]s
w y  Instytut N aukow o-O św a 
w y  M. S. Wojsk., nadana W  
dzie w dniu 21 m arca o g°  , a 
nie 19-tej au d yc ja  żołniers . 
p. t. Na s tra ż y  naszych 
w w ykon aniu  zespołu a rtys 
w arszaw sk ich  i chóru Dana-

Redakcja i Administracja
ul. S łow ack iego  28 p a r te r  

w e jśc ie  od frontu

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltow y 40 
groszy; w tekśc ie  60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za w yraz .
Prenumerata za „DZIENNIK 
N A RO D O W Y” wraz z dosta
wą do domu lub przesyłką  po
cztową wynosi 3 złote mieisę- 
cznie.

O kazyjn ie do sprzedan ia 
m o t o c y k l

w dobrym stanie — Harley- 
Davidson 350 HA.

Wiadomość: Plac Zamkowy 3 
Telefon 12.44

Potrzebny inkasent
na miasto Piotrków do biura 
Powszechnego Zakładu Ubez
pieczeń W zajem nych (ul. Sło
wack iego  32).

Referencje oraz zabezp iecze
nie muszą być poważne.

NA NOWOCZESNE _  SUPERHETERODYNE

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, u!. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

R edaktor i W yd aw ca :  TOMASZ PLUTA.

Ciastka, cukry i czekolady w wielkim wyborze w sklepach F  -
Drukarnia „K ra jow a“ P iotrków, S ienk iew icza  14, tel.

13-31-

KlNO-TE

kał w zawiłą treść swego cza
su, a spojrzeniem proroczym 
ogarniał re l ig i jny  i społeczny 
tragizm naszego stulecia. By{ 
organizatorem niezrównanym 1 
rwórcą olbrzym ich dzieł, które 
natchnął żywotnośc ią  i nowo
czesnym rozmacem. Był boha
terem pracy  i najaktywniejszym 
człowiekiem swej epoki. ВУ* 
pisarzem płodnym i założycie
lem pism i w ydaw n ictw . J 3^0 
w ychow aw ca miał nieznane w 
dziejach powodzenie. Kościoło
wi i Pap iestwu służył z całko
witym oddaniem. W ychylił  d° 
dna kielich ofiary, poświęcenia 
i bó lu .W iara  w Opatrzność na
daw ała  jego in icjatywom ta  ̂
śmiałość, że uważano go za ma
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